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m am y praw a dopuścić.

A d m in is tra c ja  m iesięczn ika apelu je do w szystk ich  i w ie rzy  że ludz ie -dobre j 
w o li z nastaw ien iem  obyw ate lsk iem  na apel się odezwą.
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POLONJA H A R B IŃ SK A .
(Z a rys  h is to ry c z n y ).

Losy K o lo n ji P o ls k ie j w H a rb in ie  b y ­
ły  od zarania je j dz ie jów  ściśle związane 
z losam i W schodn io -C h ińsk ie j K o le i. Ta 
potężna bowiem organizacja , stanowiąca 
jedno z g łównych narzędzi p en e tra c ji ro- 
s y js k ie j na D a lek im  Wschodzie, potrzebo­
wała licznych  zastępów lu d z i czynu, k tó ­
rz y  p o tra f il ib y  pracować w nowych dla sie­
bie warunkach, rozw iązu jąc własną energ ją 
i in ic ja ty w ą  n a jtru d n ie jsze  naw et sy1 nacje. 
Te w łaśnie w ysokie  za le ty  n iósł z sobą im  
żyn ie r i rzem ieś ln ik  po lsk i, przed k tó ry m  
ze w zględów  po litycznych  zam kn ię ty  b y ł 
dostęp do pracy na terenie K ró les tw a , a 
naw et do pewnego stopnia i P o s ji E u ro p e j­
sk ie j. Na D a lek im  W schodzie natom iast 
rząd ro sy jsk i nie obaw iał się oddawać na­
w et k ie row n iczych  stanow isk Polakom , oce­
n ia ją c  ich n iepospolite  w a lo ry . To też K o ­
lon ja  Polska posiadając silną bazę ekono­
miczną w postaci W schodn io-C hińskie j K o ­
le i (W . Ch. K .)  ro zw ija ła  się bardzo szyb­
ko ro ku ją c  św ietne nadzieje na przyszłość. 
N ies te ty , w tym  w ie lk im  dobrobycie i  ła t ­
wości zarobkowania od początku k ry ło  się 
poważne niebezpieczeństwo. K o lo n ja  Polska 
bowiem nie szukała dla siebie żadnych in ­
nych terenów ekspansji poza W . Ch. K ., 
będącą  ̂ d la n ie j jedynem  n iem al źródłem 
dochodów. I  w rezu ltac ie  ro z k w it K o lo n ji 
P o lsk ie j w H a rb in ie  szedł wślad za roz­
w ojem  W . Ch. K ., a z chw ilą  k iedy  zawie­
rucha dzie jowa un iem oż liw iła  pracę naszym 
obywatelom  w tern przedsięb iorstw ie , roz­
począł się odrazu je j upadek.

Po przeprow adzeniu wstępnych per- 
t ra k ta c y j ch ińsko-rosy jsk ich  w r. 1826 zo­
stało utworzone Tow arzystw o W schodnio 
C h ińsk ie j K o le i, k tórego p ierwszym  w ice­

prezesem był P olak, inż. S tanisław K ie rbedź. 
W  ro ku  następnym  rozpoczęły się prace 
przygotowawcze, w k tó rych  w yb itn ą  ro lę  
o d g ryw a li rów nież Po lacy ja k :  A . Szydłow7- 
ski, St. O ffenberg, W achow ski i  w ie lu  in ­
nych.

Po p ięc iu  latach w ytężonej pracy7, k tó ra  
ja k  o tern św iadczy często na k a to lic k im  
cm entarzu ha rb ińsk ira  spo tykany napis 
„zm a rł w czasie budow7y k o le i“ , pochłonęła 
w iele o f ia r  wśród inżyn ie rów  i m a js tró w  
po lsk ich , oddano W schodnio Chińską K o le j 
do eksp loa tac ji w dn. 1 lipę a H 03 r.

Odtąd H a rb in , siedziba d y re k c ji W . 
Ch. K . sta je się ośrodkiem  życia po lsk iego 
na D a lek im  W schodzie. W  rozgałęzionych 
działach tego o lbrzym iego p rzedsięb io rstw a 
posiadającego własne kopa ln ie  w?ęgla, kon ­
cesje leśne, f lo ty llę  rzeczną, fa b ry k i i  szp i­
ta le, szukali u jśc ia  dla swej e n e rg ji coraz 
to liczn ie js i Polacy, cieszący się op in ją  zna­
ko m itych  fachowców7.

E lem ent po lsk i b y ł również dość s iln ie  
reprezentowany w oddziałach w o jskow ych , 
służących do ochrony l in j i .  W  d łu g ie j l i ta n j i  
oficerów7 ja k :  B ab iańsk i, P ła w sk i, K a rn ic -  
k i, Zaremba, Sochaczew7ski, Pawłow7ski, B i l  
tow icz i in n i, spotykam y rów nież oprom ie­
nione n ieśm ie rte lną  sławą b itw y  pod K re - 
chow7cam i nazw isko późniejszego p u łk o w n i­
ka, Bolesława M ościckiego.

Zabezpieczona m a te rja ln ie  i posiadająca 
w sw7em gronie  liczny  odsetek in te lig e n c ji 
K o lo n ja  Polska w7 H a rb in ie , wrcześnie ju ż  
zaczyna organizować się ko rzys ta jąc  z dość 
libera lnego, ja k  na owe czasy, stosunku 
w ładz rosy jsk ich .

Poniew7aż na terenie prawosław7ne j ca r­
sk ie j P o s ji słowo k a to lik  bydo n iem al sy-
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nonim em  słowa P olak, harb ińska  Polo- 
n ja  szybko zrozum ia ła , że jedyn ie  K ośció ł 
uchron ić  ją  może od ru s y f ik a c ji.  Jeszcze 
na dwa la ta  przed ukończeniem W . Ck. K ., 
t . j .  w r. 1901 zaw iązuje  się p ierw szy ko m i­
te t budow y kościoła, k tó ry  odrazu p rzy ­
stępu je  do grom adzenia potrzebnych fu n d u ­
szów.

ij

i
1

1904 r. Pierwszy Kośció^ Katolicki w Harbinie.

W o jn a  rosy jsko  - japońska zahamowała 
na pewien czas działa lność ko m ite tu , je d ­
nakże już  w r. 1906 zebrano dość środków  
aby p rzys tąp ić  do budowy i wT roku  nastę­
pnym  pom yśln ie  ją  zakończono. W ybudow a­
ny kosztem 60 tys ięcy  ru b li kościół, posta­
now iła  Rada P a ra fja ln a  związać ja kn a jb a r- 
dz ie j z Polską i w tym  celu pod ję ła  s ta ra ­
nia, uwieńczone w kró tce  pom yślnym  s k u t­
k iem , oddania go pod ju ry s d y k c ję  d jecez ji 
M ohy low sk ie j. F a k t ten m ia ł dla K o lo n ji 
o lb rzym ie  znaczenie przerzucając ja kg d yb y  
most m iędzy H a rb i­
nem a rub ieżam i 
daw nej Rzeczypospo- 
l i te j.

Pom imo hojną 
ręką dawanych o fia r  
budowa kościoła za­
kończyła się pewnym  
deficytem , k tó ry  p o ­
stanow iono pokryć  
z urządzonego na 
ten  cel B a lu  P o lsk ie ­
go. Od te j c h w ili m i­
nęło ju ż  zgórą 
ćw ierć w ieku , a 
urządzany corocznie 
na cele dobroczynne 
B a l P o lsk i stanow i 
jedną z na jba rdz ie j 
łub ianych  a tra k c y j 
tow arzyskiego  życia

w H a rb in ie . Życie społeczno-ku ltura lne K o ­
lon j  i P o lsk ie j w H a rb in ie  coraz b u jn ie j 
zaczyna kw itn ą ć . P ow sta je  tow arzys tw o  
śpiewacze „L u tn ia “ , odbyw ają  się przedsta­
w ien ia  am atorskie  i  w rezu ltacie  podnoszą 
sie coraz liczn ie jsze głosy o konieczności 
skoordynow ania w szystk ich  w ys iłków .

D z ię k i temu, że obow iązk i guberna to ­
ra p e łn ił podówczas P olak, generał B ro n i­
sław G rąbczewski, zapro jek tow any s ta tu t 
S towarzyszenia p. n. „Gospoda P o lska “ zo­
sta ł szybko za tw ierdzony i  w dn iu  28. X . 
1907 odbyło się pierwsze ogólne zebranie z 
udzia łem " 36 osób. W  g ru d n iu  tegoż ro ku  
został w y n a ję ty  lo ka l sk łada jący się z dwu 
p o ko ji, z k tó ry c h  jeden przeznaczono na 
b ib ljo te kę  i czyte ln ię , d ru g i zaś na szkolę 
początkową d la dzieci i  w ieczorowe kursa  
ję zyka  polskiego. Jednocześnie w dużej sa­
l i  ze sceną, k tó re j używalność p rzys lu g iw a  
ła  S tow arzyszen iu  raz na tydzień , urządza­
no z w ie lk im  powodzeniem przedstaw ien ia  
am atorsk ie  i  konce rty . W  ten sposób pod 
pozorem rozryw ek, k tó re  wobec w ładz ro ­
sy jsk ich  wysuwano na p lan p ierw szy, Gospo­
da Polska zaczęła prow adzić w śród tu te j­
szych P olaków  zdrową akcję  m ającą na ce­
lu  nie ty lk o  uchron ien ie  przed w ynarodo­
w ieniem , ale naw et przebudzenie uśp ione j 
długo służbą rządową polskości.

Założona p rzy  Gospodzie Sekcja Szkol­
na czuwała nad ochroną języka  polskiego 
zarówno w śród dzieci ja k  i starszych, i  w 
p racy te j dzie ln ie  sekundowała je j Sekcja 
M iło śn ikó w  Sceny, k tó re j p rzedstaw ien ia  
odbyw a ły się zawsze w w yp e łn io n e j do os-

Kościół Św. Stanisława w Harbinie.
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ta tn iego  m iejsca sali.
Rosnące w s iły  S towarzyszenie Gospo­

da Polska zaczęło dusić się w ciasnym, w y 
n a ję tym  lo ka lu  i m ając za sobą poparcie 
liczne j i  zamożnej k o lo n ji postanow iło  w

1909 rok. Dom. w którym si? mieściło Stowarzyszenie.

czerwcu 1912 roku  p rzystąp ić  do budowy 
domu z p ieniędzy o trzym anych  drogą 8% 
udzia łów . Początkowo pow sta ł gmach jedno­
p ię tro w y , do którego po ro ku  dobudowano 
w ie lką  salę ze sceną, a. w r. 1919 nadbudo­
wano, jeszcze nad całym domem drugie p ię tro . 
Spłata, udziałów  była oparta  na ściśle op ra ­
cowanym planie, k tó ry  jednak  został cał­
kow ic ie  zburzony przez zawieruchę w o jen­
ną i  będącą je j rezu lta tem  in fla c ję . K i l ­
ku le tn ia  przerw a w w yp ła tach , procenty, a 
następnie coraz liczn ie jsze w y ja zd y  udz ia ­
łowców do k ra ju , dop row adz iły  s tow arzy­
szenie do ostrego kryzysu , z k tórego w y ­
dobyła je  dopiero udzielona przez Rząd 
R. P. bezprocentowa pożyczka.

W  roku  1909 powstało przy p a ra f ji 
Św. S tanisława - Tow arzystw o Św. W incen­
tego a Paulo, którego działa lność o g ran i­
czała się do a k c ji ch a ry ta tyw n e j oraz przez 
pew ien czas do nauczania początkowego w 
tró jo d d z ia ło w e j szkółce założonej na pleba- 
n j i .  Zawierucha wojenna zastała K o lon ję  har 
b ińską w pełn i ro zkw itu . I  społeczeństwo 
tu te jsze  ja kg d yb y  w p rzew idyw an iu  w ie l 
k ich  wydarzeń zaczyna żyć coraz in tensyw - 
niejszem życiem um ysłowem i  społecznem. 
P ow sta je  L ig a  Polek, Tow arzystw o Pom o­
cy O fia rom  W o jn y , zaczyna wychodzić p ie r­
wszy w A z ji tyg o d n ik  ilu s tro w a n y  pod naz­
wą „L is ty  z Dalekiego W schodu“ . W okó ł 
Gospody P o lsk ie j g rupu ją  się coraz to no­
we organizacje ja k :  Zw iązek W ojskow ych, 
Zw iązek K o le jo w y  i Skaut, oraz pow sta je  
ks ięga rn ia  udziałowa, k tó re j zadaniem b y ­
ło  dostarczenie b raku jących  podręczn ików  
szkolnych i ka lendarzy z P o lsk i.

Po w ybuchu re w o lu c ji ro s y js k ie j, 
k ie d y  K o lo n ja  Polska zaczęła coraz d o tk l i­
w ie j odczuwać b rak  op iek i p ra w n o -p o li­
tyczne j, pow sta je w  dn iu  9. X I I .  1917 ro ku  
Rada P o lityczna  w składzie D r. Łazow skie­
go, H ofm ana, N ark iew icza, Doberskiego, 
G ro thaus‘a i  n iże j podpisanego. Rada P o li­
tyczna niezwłocznie rozesłała o k ó ln ik i do 
w ładz tu te jszych  i korpusu konsularnego, 
zaczęła wydawać leg itym ac je  osobiste, oraz 
w dn iu  1 marca 1918 ro ku  zwołała 1 Z jazd  
P o laków  z Dalekiego Wschodu. W e w rześ­
n iu  tegoż ro ku  odbył się I l - g i  Z jazd  z k tó ­
rego w y ło n ił się K o m ite t Narodow y, w sk ła ­
dzie pp. Ja s trzębsk i (S zangha i), H a rtu n g  
( H a rb in ) ,  Sobieszczański ( I r k u c k ) ,  H o f­
man (H a rb in ) , Bogusław ski (W ładyw os- 
to k ) ,  K ozer ( I r k u c k ) ,  M y ś liń s k i ( I r k u c k ) .

Dzia ła lność K o m ite tu  Narodowego zo­
sta ła w znacznym stopn iu  sparaliżowana 
powstaniem  jednocześnie w N ow o-N iko - 
ła je w sku  K o m ite tu  W ojennego, k tó ry  o tw o­
rz y ł swoje ekspozytu ry we w szys tk ich  w ię k ­
szych m iastach na Dal. W schodzie. Te 
dwie bowiem organizacje m iast skoordyno­
wać swoje w y s iłk i,  w ycze rpyw a ły  się we 
wzajem nych ja łow ych  walkach. Po klęsce 
K o łc^aka  i zw iązanej z n ią  odysei Y - te j 
d y w iz ji po lsk ie j, do H a rb in a  nap ływ ać za­
czynają fa łe  uchodźców. Zasobną podów­
czas jeszcze K o lo n ja  Polska zna jdu je  d ła 
w szystk ich  chleb i  dach nad głową. Jest to 
ro k  1920. Do H a rb in a  p rzybyw a  około 
2000 by łych  po lsk ich  żo łn ie rzy, k tó ry m  
m iejscowa K o lo n ja  na w yśc ig i s ta ra  się 
p rzy jść  z pomocą. Jednocześnie odrodzona 
Rzeczpospolita w ysła ła  swoją p ierwszą m i­
sję dyplom atyczną na D a lek i Wschód z J ó ­
zefem Targow skim  na czele.

1920 r. Rewja harcerska przed Wysokim Komisarzem R. P.

Ponieważ w międzyczasie rząd K ołcza- 
ka, do któ rego by ła  wysłana m is ja  upadł, 
przeto  za trzym ała  się ona przez czas d łu ż ­
szy w H a rb in ie  za jm u jąc  się re p a trja e ją  
cyw ilnych  i  w o jskow ych  rzesz uchodźców.
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M om ent ten je s t n iezm ie rn ie  ważny dla 
dalszych losów K o lo n ji.  W  ro ku  bowiem 
1920 w y je ch a li n ie ty lk o  uchodźcy w yrzucen i 
fa lą  re w o lu c ji z R o s ji, ale i ci, k tó rz y  m iesz­
ka ją c  oddawna w H a rb in ie  za jm ow a li tu  
dość poważne n ieraz stanow iska. Zabierano 
ze sobą w szystk ie  oszczędności opuszczano 
dobrze p ła tne  posady, aby ty lk o  ja k n a jp rę - 
dzej w rócić do P o lsk i. Ten p ie rw szy odp ływ  
zamożniejszego elem entu polskiego z H a r ­
b ina  b y ł poważnym  ciosem dla tu te jsze j 
K o lo n ji.  D rug ie  i decydujące uderzenie w 
podstaw y m aterja łnego  b y tu  K o lo n ji P o lsk ie j 
w  H a rb in ie  nastąp iło  w ro ku  1925, kiedy* 
to  na podstaw ie porozum ien ia  m iędzy C h i­
nam i a Z.S.S.R. (r. 1924) zostało ustalone, 
że s łużyć na ko le i mogą jedyn ie  obywatele 
tych  dwu państw . W iększość Po laków  nie- 
chcąc brać obcych paszportów  opuściła po­
sady na ko le i, zam ożniejsi p o w ró c ili do 
k ra ju ,  b ie d n ie js i zaś p o d ję li s ta ran ia  celem 
dostosowania się do nowych w arunków . 
W a ru n k i te b y ły  n ie ła tw e. Na ry n k u  pracy is t­
n ia ła  ogromna konku renc ja , a i sami b y li 
pracownicy* ko le jo w i p rz y w y k li jedyn ie  
do pracy w swoim zawodzie nie u m ie li się do 
n ich  dostosować. Łatw ość zarobkowania w 
okresie przedw ojennym , k tó ra  do pewnego 
stopnia  odbiera ła  ludziom  in ic ja ty w ę  i rzu t- 
kość, mściła się teraz. W  nowych bowiem 
w arunkach  zapewnić b y t K o lo n ji m ógł ju ż  
n ie dobry u rzędn ik , ale ty lk o  p ion ie r, hand­
low iec czy przem ysłow iec.

W  tym  p rze jśc iow ym  okresie pow sta je 
jeszcze na teren ie  H a rb in a  szereg nowych 
o rgan izacy j. W iększość z nich ja k  n. p. 
„G m ina  P o lska “ g rupu jąca  elem enty zw al­
czające T-w7o „Gospoda P o lska “ — lub zorga­
nizowana p rzy  p a ra f ji „D em okrac ja  Chrześ­
c ija ń ska “ , m ają ty lk o  żyw ot k ró tk o trw a ły  
i  są jedyn ie  przejawem  pewmego fe rm entu  
yv łon ie  K o lo n ji;  inne natom iast a przede- 
w szystk iem  założony w ro ku  1921 „Zw iązek 
M łodz ieży P o ls k ie j“ p racuje  owocnie i roz­
w ija  się po dzień dzisie jszy. W  “ Z w iązku  
M łodzieży P o lsk ie j,, g ru p u ją  się te ele­
m enty, na k tó ry c h  w in ien  oprzeć się da l­
szy b y t K o lo n ji.  Św iadom i zm ienionych 
w a ru n ków  m łodzi ludzie w7 n im  zebra­
ni s ta ra ją  się skierować swoje w y s iłk i 
w  dwu k ie ru n k a c h : 1. uśw iadom ienia
państwowego, 2. przystosow ania się do 
obecnych w arunków  ekonom icznych. Jed­
nym  z na jc iekaw szych p rze jaw ów  re a liza c ji 
p ierwszego p u n k tu  je s t zorganizow*anie na 
szeroką skalę w7ysy łan ia  gazet Polakom , za­
m ieszka łym  n ie ty lk o  wr H a rb in ie  ale i  w

całej M a n d żu rji. K ażda gazeta przechodzi 
w  ten sposób przez dz ie s ią tk i rą k , będąc- 
n ieraz je d ynym  łączn ik iem  m iędzy daleką 
O jczyzną a zam ieszkałym  w zapadłym  ką ­
cie M a n d ż u rji Polakiem . N ies te ty  b rak  ga­
zet i  b rak p ieniędzy na kupno znaczków 
pocztowych p a ra liżu je  w7 znacznym stopniu; 
tę akcję.

Z pozostałych o rgan izacy j na w y ró ż ­
nienie zasługuje jeszcze P olsk ie  Tow*arzy- 
stwo Dobroczynności, którego p ro tek to rem  
je s t K onsu l R. P. w7 H a rb in ie . T ow arzy­
stwo to u trzym u je  schronisko w którem . 
przebywa 40 ka lek, starców, w yda je  obia­
dy bezrobotnym , udziela zapomóg i poży­
czek i t, p. Ponadto Tow arzystw o „G ospo­
da P o lska “ , chcąc skupić p rzebyw ających

Schronisko dla starców ToW. Dobroczynności.

w H a rb in ie  polsk ich kupców i p rzem ys­
łowców u tw o rzy ło  w r. 1930 specjalną se­
kc ję , z k tó re j następnie w y łon iła  się samo­
dzielna P o lska  Izba H andlow a w7 H a rb in ie

W  r. 1933 powstała p rzy  p a ra f j i  Św. 
S tanisława o rgan izacja  „B ra tn ie j Pom ocy“ , 
k tó re j członkow ie prow7adzą in tensyw ną 
działalność.

Chociaż spraw y oświatowe nie wchodzą 
w zakres tego a rty k u łu , tru d n o  pom inąć 
m ilczeniem  ta k  w7ażną dla K o lo n ji P o lsk ie j 
w7 H a rb in ie  sprawę szkoły. Obok założonej 
i  prowadzonej po dzień dzisie jszy przez 
„Gospodę“ p o lsk ie j szkoły początkowej iim  
D ra  Łazowskiego i prowadzonej począt 
kow7o w ję zyku  ro sy jsk im  szkoły Św. 
W incentego a Paulo p rzy  p a ra f ji Św7. S ta­
n is ław a, powstało w7 r. 1916 g im nazjum  im . 
H . S ienkiew icza. Pom imo w yda tnych  o f ia r  
ze s trony społeczeństwa miescowego, Rządu 
R. P., a nawet Polaków7 z innych  terenów  
em igracy inych  —  g im nazjum  im . H . S ień-
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łan Jaworski.

SZKOLNICTW O PO LS K IE  W H A R B IN IE .

K ry z y s  e kc iu m iczn y  i związana z n im  cias­
nota na ryn ku  pracy w yw o la ty  na całym świecie 
ostre p ro tes ty  p rzec iw ko  dotychczasowym p ro g ­
ramem szkolnym nie przygc to w yw u ją cym  m ło­
dzieży należycie do trudn ie jsze j z reku na rok 
w a lk i  o byt. Ze w szys tk ich  stron wołano o reo r­
ganizację. Rodzice ru jnu jący  się na op ła t} ' szkolne 

i u trzym an ie  dzieci w  czasie k i lku n a s tu  lat nauki, 
n ie m eg li pe godzić się z myślą, że syn ich czy 
có rka  posiadając w k ieszeni dyple m un iw ersy teck i 
nie znajdują dla siebie odpow iedn iego zajęcia. Co 
gorsza, zarówno w  Lcndyn ie  jak w  Te kio, B e r l i ­
n ie czy W a rsza w ie  coraz częściej po jaw ia ł się tvp  
cz łow ieka z wyźszem wykszta łcen iem  daremnie 
kołaczącego o posadę woźnego czy nocnego s t ró ­
ża. Ree rgan izac ja  stała się koniecznością.

Jak i w w ie lu  in nych  dziedzinach tak i w 
s z ko ln ic tw ie  Polska nie dała się w yprzedzić  obcym. 
Zakasano rękaw y i p rzystąp iono do reo rgan izac ji 
zaczynając od szko ln ic tw a  powszechnego a keń- 
cząc na wyższem. Każda reorganizacja pochłania 
norm aln ie  znaczne w yda tk i,  a tymczasem roztropna 
p o l i ty k a  rządu, unikającego w sze lk ich  n iebezpiecz­
nych  eksperym entów , zarówno w  dziedzin ie spo­
łecznej ja k  i f inansowej, zmuszało w im ię ró w n o ­

k iew icza  nie spełnia ło najważniejszego swe­
go zadania, t . j .  nie dawało w ychow yw anej 
przez siebie m łodzieży p rzygo tow an ia  do 
w a łk i o b y t w trudnych  w arunkach  m ie j­
scowych. O parte  zbyt sztywno o program  
szkół polskich, sztucznie w y tw a rza ło  w śród 
m łodzieży pęd do pow ro tu  do k ra ju . Chłop­
cy i  dziewczęta kończący g im nazjum  in s ty n ­
k to w n ie  zdaw ali sobie sprawę, że to czego 
ich  uczono nie przyda im  się zupełnie do 
p racy  na D a lek im  W schodzie. W  ro ku  
bieżącym oszczędności budżetowe spowodo­
w a ły  przerw ę w pomocy jaką  g im nazjum  
o trzym yw a ło  z k ra ju . Ten c iężki cios dla 
szko ln ic tw a  polskiego w H a rb in ie  może 
je d na k  dać w przyszłości błogosław ione re ­
zu lta ty . Będzie ono bowiem m usia ło uledz 
zupełne j reo rgan izac ji i  przystosować się 
do m ie jscowych w arunków  i  wym agań ży­

ciowych.
P rz y  g im nazjum  im . 11. S ie n k ie w i­

cza is tn ie ją  dwie bursy, męska i żeńska, 
u trzym yw ane  z funduszów społecznych. 
K ie ro w n ic tw o  burs leży w rękach K o m ite ­
tu  Pań, k tó rem u przewodniczy wiceproboszcz 
p a ra f ji sw. S tanisława, Ks. E ysym on tt.

Oddzielną kom órkę  oświatową stanow i 
szkółka początkową p rzy  d rug im  kościele 
k a to lic k im  na P rzys ta n i. D z ię k i e n e rg ji 
nowego proboszcza ks. Leszczewicza, szkół­
ka ta w b. r. ro ku  znajdzie się w nowym , 
rozszerzonym loka lu .

wagi budżetowej do jakna jda le j idących oszczęd­
ności. A b y  zacząć reorganizację od podstaw, m u ­
siano dokonać szeregu obcięć budże tow ych n ie ­
jednokro tn ie  bardzo bolesnych. O czyw iśc ie  d o tk ­
nęło to i szko ln ic tw a  em igracyjnego, korzys ta ją ­
cego dawnie j z bardzo wydatne j pomocy z k ra j ił . 
Jednocześnie stw ierdzono, że znaczna część tego 
szko ln ic tw a  idzie w fałszywymi zupełnie k ie ru n ku . 
K iedy bow iem  pow sta ło  odrodzone Państwo P o l­
skie zdawało się w szystk im , że nadszedł moment 
ściągnięcia do k ra ju  rezpre szonych po świecie 
m il jo n ó w  Polaków. Zaczęła się masowa reem ig ra­
cja. W ie lu  ludzi l ik w id o w a ło  za bezcen sw o je  
w a rsz ta ty  pracy, byle ty lk o  jakna jprędze j p o w ró ­
cić do k ra ju . B rak jasnej p o l i ty k i  em ig ra cy jne j w  
p ierw szych latach naszej państwowości, un iem ożli­
w i ł  opanowanie tego ruchu, k tó ry  mimo, że p ły ­
ną! z na jsz lachetn ie jszych pobudek spow odow ał po­
ważne s tra ty  w  ogólnym  naszym stanie posiada­
nia na świecie. I dopiero z chw ilą  s tab il izac ji rzą­
dów  w Polsce pchnięto sprawę s tosunku  e m ig ra ­
c ji z macierzą na w łaśc iw e tory .

Polska ma ludzi, natom iast b rak je j w  ró ż ­
nych punktach św iata solidnych baz operacy jnych  
na k tó ry c h  mogłaby się oprzeć zarówno w  czasie

Kończąc ten k ró tk i przegląd życia K o - 
lo n ji p o lsk ie j w H a rb in ie , należy s tw ie r­
dzić, że je j  upadek b y ł w yw o łany załama­
niem  się podstaw ekonom icznych w iększoś­
ci je j członków. Podstaw am i tem i b y ły  po­
sady na W schodn io-C hińskie j K o le i. Dziń 
posad tych  niema i K o lon  ja , o ile  nie chce 
zginąć, n iusi szukać sobie nowych źródeł

Kościóf św. Józefata na Przystani w czasie powodzi 1932 r.

dochodu. Państwo P olskie  stara  się o m ożliw e 
ry n k i zbytu  dla swoich towarów . O ile  K o - 
lon ja  Polska w H a rb in ie  p o tra f i stać się 
ośrodkiem  naszego handlu na D a le k im  
Wschodzie, b y t je j  będzie na zawsze zapew­
n iony, niezależnie od ja k ic h k o lw ie k  obcych 
nam przedsięb iorstw .

Stanisław Nernhejm
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p o ko ju  ja k  i na wypadek gdyby n iep rzy jac ie l za­
a ta ko w a ł je j granice. Przykładem  służyć nam mo­
gą N iem cy, k tó rzy  w  znacznej części, dz ięk i swej 
potężnej em ig ra c ji m og li przez cztery lata W o jn y  
E u ro p e js k ie j s taw iać  czoło całemu św iatu. W  
czasie poko ju  em igrac ja  niemiecka jest na jle p ­
szym obrońcą sprawy n iem ieck ie j zagranicą.

M łody  przemysł po lsk i p roduku jący  to w a ry  
lepsze n ie jednokro tn ie  od rek lam owanych an g ie l­
sk ic h ,  n ięm ieck ich czy am erykańsk ich , z trudem 
jeszcze zdobywa ryn k i św iatowe. E m ig rac ja  może 
w  znacznym s topn iu  u torować mu drogę. W ro g a  
nam propaganda stara się pomniejszyć w od leg­
łych  k ra jach  w ie lkość  im ienia Polski, k tóż  lepie j 
ja k  nie rozsiany we w szys tk ich  częściach św iata Po- 
la k -E m ig ra n t może tej propagandzie się p rzec iw - 
s ta w ić

W  związku z temi nowemi za zadaniami ja ­
k ie  P< Iska postaw iła  swoim  synom przebyw a ją ­
cym na obczyźnie, zmienić się muszą radyka ln ie  
m etody w ychow an ia  naszej m łodzieży na em ig ra ­
cji.

Szkoła Polska zagranicą, m iast bezmyśln ie 
pchać młodzież do k ra ju , gdzie w  obecnych wa­
runkach  niema dla niej wo lnych miejsc, musi 
uczyć ją pracować dla Po lsk i na danym terenie 
em ig racy jnym . Em igrac ja  zaś musi zrozumieć, że 
w  c h w il i  k iedy  Rząd w im ię ogólnego dobra nak- 
ł'ada na o b yw a te li  zamieszkałych w k ra ju  coraz 
to w iększe ciężary, pieniądze nie mogą odp ływać 
zagranicę zbyt szerokim s trum ien iem  i państwo 
ńie może ciągle nosić charakteru instyrtu c j i  dobro - 
czynnej.

W szys tk ie  te uw ag i na tu ry  ogó lne j odnoszą 
się rów nież i do szko ln ic tw a  polskiego w H a rb i­
nie, k tó re  oglądając się zby tn io  na pomoc z k ra ju  
nie spe łn ia ło  jednocześnie należ3’cie sw o ich  obo­
w iązków  wobec młodzieży. A bso lw enc i g imnazjum 
m ie li ty lk o  jeden cel: wyjazd do Polsk i i pozosta­
nie tam. Ci, k tó rz y  z braku ś rodków  nie zdołali 
tego celu osiągnąć, s taw a li się m alkontentam i, 
zg łaszającym i się do czynn ików ' o f ic ja lnych  o po­
moc. Za fa k t  ten jednak młodzież' nie ponosi od­
powiedzialności. Nie nauczono je j pracować na 
D a lek im  W schodzie, przedstawiono jej pobyt tu ­
ta j jako smutną jedynie konieczność. Jej chęć po ­
w ro tu  była  więc z jaw isk iem  zupełnie natura lnem 
Ten nas tró j m łodzieży jest ty lko  jednym w ięcej do­
wodem jak  bardzo potrzebną była radykalna prze­
budowa naszego szko ln ic tw a  wr H arb in ie . N ies te ­
ty  przypadła ona w  okresie kryzysu, w okresie, 
k tó ry  nie ty lk o  że n ie pozw o li ł połączyć je j z 
pewnemi in w e s ty c ja m i ale co gorsza zmusza do 
rob ien ia  w szys tk iego  n iemal miejscowemu siłam i 
k ra ju .

W  związku z tern da ły się słyszeć g losy 
swiądczące, że nie wszyscy cz łonkow ie  K o lo n j i  P o l­
sk ie j w H a rb in ie  posiadają należyte w yrob ien ie  oby­
w ate lsk ie . Są jeszcze wśród nas ludzie, k tó rz y  
uważają, że biorąc po lsk i paszport lub  posyłając 
dzieci do p o lsk ie j szko ły  rob ią Polsce laskę. N ic  
w ięc dz iw nego  że oburza ich myśl ponoszenia 
ja k ic h k o lw ie k  kosz tów  z tego ty tu łu .  Są oni b o ­
w ie m  przekonani, że im jeszcze coś się należy za 
to, że zechcieli być Polakami i dzieci swoje na Po 
la kó w  wychować.

> Ci co tak myślą muszą zrozumieć sw ó j błąd. 
N ik t  bowiem ich prosić nie będzie o przyznanie

się do po lskości, ani tembardziej skłaniać ich do 
tego m aterja lnem i korzyśc iam i. Być Polakiem to 
zaszczyt za k tó ry  każdy z nas drogo p łacić musi. 
Posyłać dzieci do szko ły  po lsk ie j i takową u trz y ­
mać to nie łaska, a obowiązek. Moment dzis ie jszy, 
moment w a lk i z kryzysem  i łączącego się z tern 
zmniejszenia zasiłków , dla em ig rac ji jest momentem 
próby. D z is ia j k iedy nadchodzi okres, że każdy oby- 
wąte ł musi z siebie więcej dawąć niż ma prawo 
brać, przekonam y się k to  jest Polakiem z serca 
a k to  ty lk o  z paszportu.

Ż yw e  oś rodk i em ig rac ji po lsk ie j, ja k ich  t y ­
siące los roz rzu c ił po ku l i z iemskie j, p rze trw a ją  
ciężki okres, naw et w y jdą  z niego wzmocnieni. 
Przestaną bow iem  zawadzać im ci wszyscy „p a ­
p ie ro w i Polacy*, k tó rz y  odpadną z chw ilą  gdy t y l ­
ko  ob yw a te ls tw o  po lsk je  nie będzie dawać doraź­
nych m ate rja lnych  korzyśc i.

D z is ia j Polska w b rew  temu co i na te ien ie  
ha rb insk im  p róbow a li siać oszczercy nie ty lk o  
że nie w yrzeka się em igrac ji, ale przeciwnie, jak  
o tern świadczy organizacja II Z jazdu Polaków z 
Zagran icy , pragnie związać się z nią s iln ie j niż k ie ­
d yko lw ie k . W  tym  momencie próby, Państwo m u­
si zdać sobie jasno sprawę, k tó re  kolon je są ży­
we, a k tó re  stanowią ty lk o  m artw ą  gałąź
sztucznie podtrzymywaną sokami z k ra ju . Te  ko- 
lonje po lsk ie  zagranicą, k tó re  zdadzą egzamin z 
żyw otnośc i i wykażą że wrazie potrzeby Państwo 
może na nie liczyć, o trzym ają  p ropo rc jona ln ie  do 
swej w a rtośc i należytą pomoc.

Te  jednak ośrodki, k tó re  ży ły  ty lk o  pomocą
z k ra ju  i stosunek sw ó j do Państwa redukow a ły  
do wys\dania podań o zasiłek zostaną odcięte jak  
m artw a gałąź szkod liwa dla całości zdrowego pnia

Pod tym  kątem widzenia należy rów nież
rozpa tryw ać  reorganizację szko ln ic tw a  polsk iego 
w H arb in ie .

Przystępując do n ie j m usim y przedewszy- 
s tk iem  pamiętać, ze trzeba ją zrob ić  środkami m ie j­
scowemu D la tego  też odraza za niepoważne uznać 
trzeba te p ro jek ty , k tó re  p rzew idyw a ły  znaczną 
rozbudowę szkoln ictwa, tworzenie dw u typ ó w  szko- 
ły  średniej C o llege!u O rien ta lnego i g im na­
zjum.

W  obecnej c h w il i ,  p rzy  reo rgan izac ji,  nie na­
leży niczego rozdjnnać, lecz przec iw nie  zacz}'nać 
od rzeczy małych, skrom nych, pozostaw ia jąc roz­
budowę na przyszłość.

Co do szko ły  powszechnej w  Harbin ie , to 
wszyscy zgadzamy się z potrzebą je j istn ienia. 
Jednakże i ona musi dostosować sw ó j p ro g ra m  
do w a ru n kó w  m ie jscowych, p rzygo tow u jąc  n ie -  
ty lk o  dzieci do szko ły  średniej, czy zawodowej, 
ale dając jednocześnie pewien ca łoksz ta łt  w iado­
mości po trzebnych  tym , k tó ry c h  życie zmusi do 
zarobkowania  bezpośrednio po je j ukończeniu. Ze 
względu na w ie lk i  dystans dzielący dzieci zamiesz* 
kale na P rzys tan i od szko ły  w Gospodzie —  jest 
rzeczą konieczną, aby is tn ie jąca dla n iższych od­
dzia łów szkółka p rzy  pa raf j i  Św. Józefata została 
powołana do życia. W  przeciw nym  bowiem  razie 
powtarzać się będzie z jaw isko  obserwowane do­
tychczas, że dzieci dalej m ieszkających rodz iców  
opóźniają moment wstąp ien ia do szko ły  o 2, a 
nieraz nawet 4 lata.

Najgorzej przedstawia się problem szkoły 
średniej, k tó ra  niestety, mimo d ługo le tn ie j porno-
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cy  z k ra ju ,  nie zdała sama egzaminu dojrza łości. 
N ic  też dz iw nego  że i młodzież, k tó ra  ją skończy­
ła  nie jest p rzygotow aną do w a lk i o by t w  m ie j­
scowych w arunkach  i o ile nie zdoła wyjechać do 
k ra ju ,  po w iększe j części ulega w yko le jen iu . D z i­
siaj, k iedy  reorganizacja musi być przeprowadzona 
w łasnem i s iłam i, rodzice i młodzież muszą pamię­
tać, że nie papier z napisem „św iadec tw o  do jrza ­
ło ś c i“ zapewnić może byt, ale p rak tyczna  zna jo­
mość p rzedm io tów  mogących znaleźć zastosowanie 
w  w a runkach  m ie jscow ych . D latego też przyszłe j 
szkole należy nadać jakna jbardz ie j ż } 'c iow y p ro g ­
ram, usunąć z niej to, co w m ie jscowych w a ru n ­
kach jest ty lk o  balastem (n. p. łacinę), a na to­
m ias t postaw ić  naukę ang ie lsk iego  i ch ińsk iego 
na tym poziomie, aby absolwent szko ły  po lsk ie j, 
składając swoją o fe r tę  w ja k ie jk o lw ie k  f irm ie , b y ł 
lepszym od swega kon trkandyda ta .

H a rb in  jest m iastem wielojęz}'cznem i pod tym 
jednym względem przypom ina K onstan tynopo l, 
gdzie każdy su b je k t na Perze włada 3— 4 języka­
mi. Starsze pokolenie naszej K o lo n j i  w  H a rb in ie  
żyje jeszcze przedwojennem życiem tego miasta, 
k iedy  to wystarcza ło  zupełnie znać język rosy jsk i 
aby dogadać się z w szys tk im i, k tó rz y  coś m ie li 
tu  do powiedzenia. Dziś w a ru n k i zm ien iły  się ra­
dykaln ie, językiem  urzędowym je s t język ch iński, 
w' k tó rym  prowadzi się cala o fic ja lna  część ko­
respondencji z władzami loka lnem i; a więc język 
ch ińsk i jest językiem bez znajomości k tó rego  co­
raz trudn ie j będzie pracować. Pozatem w  zw iązku 
z osłabieniem ekspansji rosy jsk ie j na Dalekim  
W shodz ie  i jednoczesnem, coraz większem roz­
powszechnianiem się języka angie lsk iego, ten os­
ta tn i nabiera w M andżu rji w iększego niż dotąd 
znaczenia. G run tow na  znajomość języka ang ie lsk ie ­
go ma jeszcze inne bardzo ważne znaczenie. M ło ­
dzież ha rb ińska  nie pow inna  ogran iczać się 
do samej M andżurji, ale o tw ierać drogę dla po l­
sk ie j ekspansji ekonomicznej na cały D a lek i 
W schód.

Z H arb ina  w inn i w ychodz ić  ludzie, k tó rzy  
znając doskonale w  słowie i p iśm ie język i ch iń ­
sk i i angielski, b y l ib y  przewodn ikam i naszych eks ­
po rte ró w  w  Kanton ie, Szanghaju czy T ien ts in ie .

Tymczasem, jak  dotąd wśród młodzieży po l­
sk ie j. ludzi znających dobrze te dwa ję zyk i nie 
w idać, to też nic dziwnego, źe w walce o by t us­
tępować ona musi lepiej przygotow am un w sp ó ł­
zawodnikom.

O ile na d ru g im  s topn iu  ośw ia ty  zadow olić

się wypadnie temi dwoma językam i, o tyle mając 
na uwadze fa k tyczn y  stan rzeczy, w  oświacie po ­
zaszkolnej uw zględn ić  trzeba jeszcze trzec i język  
pod n iek tó rem i względami ważn ie jszy jeszcze od 
dwu wyżej wspomnianych. Mam na m yś li język  
japoński, k tó rym  dziś m ów i na pobrzeżu 
Pacyfiku , jako  o jczystym , około 70 m il jo n ó w  
ludzi, a porozumieć się nim może jeszcze oko ło 30. 
Razem 100 m il jo n ó w  m ieszkańców rozrzuconych 
od Szanghaju do St. F rancisco i od K a m cza tk i 
do A rch ipe la gu  Sundskiego. Jeżeli dodamy że tvch  
sto m il jo n ó w  ludzi ma oparc ie w potężnem pań­
stw ie odgrywającem na D a lek im  W schodzie rolę 
decydującą, ła tw o  wówczas zdamy sobie spraw ę z 
doniosłości jaką dla każdego ma dziś język  japońsk i. 
W  M andżurji, gdzie w każdym urzędzie, na ko le i,  
w  po lic j i ,  komorze celnej, sądow nic tw ie  i t. p. 
spo tykam y doradców ja p o ń sk ich — będzie dla nas 
rzeczą pierwszorzędnej wagi móc porozumiewać 
się  ̂z n im i w p ros t w  ich  własnym języku, nie ucie­
kając się do pośredn ic tw a języków  narodów trz e ­
cich. T o  też na kursach hand low37c.l1, zo rgan izo ­
wanych przez Konsulat, od roku  już został w p row a­
dzony język japoński, na k tó ry  w  przyszłości zo­
stanie zwrócona jeszcze baczniejsza uwaga.

O bok tej pracy, mającej na celu bądź to 
wykszta łcen ie  nowych pokoleń młodzieży, bądź to 
dokszta łcenie ro czn ikó w  w ypuszczonych już  daw ­
n ie j przez g im nazjum  im. H e n ryka  S ienkiew icza, 
musi w H a rb in ie  rozpocząć się na szeroką skalę 
ruch sam okszta łceniowy. N iedos ta tk i szko ły prze- 
dewszystk iem  w zakresie nauk i o Polsce należy 
uzupełn iać pracą w  domu i kó łkach  samokształ­
ceniowych.^ Początek jest zrob iony. W  roku  ub ie g ­
łym. z in ic ja ty w y  Konsu la  K w ia tk o w s k ie g o ,  grono 
młodzież}' przystąp iło  do pracy, w}'g łaszając 
na odbywających się co dwa tygodn ie  zebra­
niach refera ty. Na przysz ły  rok  szkolny, dzia ła lność 
tego koła zostanie jeszcze rozszerzona. Już ob e c ­
nie, rozdzielono dwadzieścia k i lka  re fera tów , z 
k tó ry c h  po łowa dotyczy Polski, połowa zaś Dale­
k iego W schodu, i we wTześniu przystąp im y do 
normalnej pracy.

Reasumując powyższe należy s tw ie rdz ić  że 
c h w ila  obecna, k iedy finansowanie o św ia ty  w  
H a rb in ie  spada w  znacznej części na b a rk i K o ­
lon ji,  ma znaczenie decydujące. Polonja ha rb ińska  
m lis i Wykazać, że jest organizmem żywym i że po­
moc, k tóra  dotychczas płynęła z k ra ju ” nie m arno­
wała się na podtrzym ywanie spróchn ia łe j gałęzi.

ZYC IE  I  Z M IA N Y  K O LO N JI PO LSK IEJ W H A R B IN IE  ZA U B IE G ŁE
P IĘ C IO LE C IE .

Zmiany ważniejsze, sukcesy Polonji i stan
polskości.

Za osta tn i 5-c io letn i okres znaczniejszych 
zmian em ig ra cy jnych  wśród ludności po lsk ie j jak 
w  H a rb  inie , tak  i wogóle w  M andżu rji nie zasz­
ło. L iczba P o laków -p raw ie  bez zmiany, jeżeli nie 
brać w  rachubę k i lk u  rodzin, k tó re  w y jech a ły  do 
Po lsk i. S tan zaw odow y P o laków  w zw iązku 
zmianą po lityczną k ra ju  (r. 1929), a g łów nie  w r. 
1931 zm ien ił się na gorsze.

_ Do ważnie jszych z ja w isk  źyoia tu te jsze j po  
lo n j i  należy zaliczyć, że dz ięk i um iejętnemu k ie ru n ­

ko w i p o l i ty k i  os ta tn ich  lat, Ko lon ja Polska w  H a r­
binie, jako całość obecnie zajęła jedno z czo łow ych 
m ie jsc wśród k o lo n ij  cudzoziemskich.

S tan polskości nie ty lk o  nie u leg ł na jm n ie j­
szemu w ynarodow ien iu , ale owszem znacznie się 
podniósł. N aw e t wśród jednostek o n isk im  poz io­
mie in te l ig e n c ji  i uśw iadomienia narodowego daję 
się obecnie zauważyć żywe zainteresowanie do 
polskości.

Współdziałanie władz krajowych, ruch or­
ganizacyjny i stan akcji konsolidacyjnej.

W spółdz ia łan ia  władz k ra jo w ych  z ludnoś-
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cią polską niema.
Udzia łu  w  życ iu  publicznem  k ra ju  w  H a rb i­

nie i wogóle w  'Mandżurji, Polacv bezpośrednio 
nie przy jm ują . W  obecnych w arunkach  nie jest 
to  ani wskazanem, ani celcwem.

W sp ó łżyc ie  ludności p o lsk ie j z ludam i tuby l-  
czemi nosi cha rak te r obopólne j lo ja lnośc i. R ó w ­
nież przy jazny stosunek is tn ie je  do P o laków  w  k i l ­
kudz ies ięc iu -tys ięczne j K o lo n j i  Z .S R.R. na tere­
n ie  M andżurji.

O raz nader p rzych y ln y  stosunek do Po laków  
ze s tro n y  G ruz inów  i k o lo n ji  ta ta rsk ie j.

W  okres ie  ub ieg łym  ( 1933 r. ) p o w ­
stałe' nowe S tow arzyszen ie  „B ratn ia  Pom oc“ przy 
p a ra f j i  Św. S tan is ława; sekcje S towarzyszenia 
„Gospoda Po lska“ w yd z ie l i ły  się w samodzielne o r ­
ganizacje: Zw iązek K u p có w  i Przem ysłowców 
P o ls k ic h  — w „Polską Izbę H and low ą“ ,— Sekcja 
Bu-rsowa połączona została z drugą Bursą^ Po l­
ską “ pod zarządem K o m ite tu  Bursowego, sekc ja  
Dobroczynna- w Polsk ie  T o w a rz y s tw o  D obroczyn­
ności.

K onso lidac ja  O rgan izacy j P o lsk ich  na D a le­
k im  W schodzę nie została dotąd przeprowadzona.

N ie k tó re  O rgan izac je  zdradzają pewne dąż­
ności separatystyczne, co w y tw a rza  często n ie­
pożądaną rozbieżność w akc j i  konso lidacy jne j, w 
p lanow ym  przeprowadzaniu nasuwanych przez 
życie zagadnień oraz w w y tw o rze n iu  w śród K o lo ­
n j i  Po lsk ie j s ilne j spójn i, a co zatem idzie podnie­
sienia na zewnątrz w a rto śc i K o lo n ji ,  jako mocnej 
jednos tk i sk ładowej W ie lk ie g o  Narodu.

G łów ne  w ytyczne  w inne być skoncen trow a­
ne, a poszczę godne organizacje, nie skrępowane w  
sw e j dzia ła lności wewnętrzne j, p o w inn y  w yka zy ­
wać większą koordynację O rgan izac ji Naczelnej. 
T e  b ra k i usunie m ożliw ie  p ro je k to w a n y  W  szech- 
św ia to w y  Zw iązek Polaków.

Stan szkolnictwa Polskiego, oświata poza­
szkolna, bibljoteki i czytelnie Polskie, pra­
sa, młodzież i stan rozwoju sportu polskiego.

Stan szko ln ic tw a  om ów iony  jest w  a r tyku le  
specja lnym piorą pro f. J. Jaw orsk iego  (vide 
s rtona  5 ) .

Od dw uch lat is tn ie ją  w  H a rb in ie  popierane 
p rzez Rząd Po lsk i W i e c z o r o w o  K u rs y  P rak ty - 
czno-Handlowe, z. językiem w yk ładow ym  ang ie l­
sk im . K u rs y  te dają praktyczne w iadomości z bu- 
cha lte r j i ,  s tencgra fj i,  korespondencji handlowej oraz 
w iadomości o rjen tacy jne  z zapotrzebowań tu te j ­
szych rynków . Prowadzenie tych  ku rsó w  i nadal 
je s t  bardzo pożądane.

D u c h o w ie ń s tw o  po lsk ie  p rzy jm u je  udział w  
szko ln ic tw ie  pc lsk iem  i opiece nad dziećmi-sierota- 
m i po lsk iem i.

jedyną b ib l jo te kę  polską u trzym uje  S tow . 
»Gospoda Polska, z k tó re j korzysta  Ko lon ja _ Polska 
bezpłatn ie  jak  rów nież z czyte ln i polskie j, k tó rą  
u trzym u je  S tow . „Gospoda P o lska “ W  czyte ln i każ­
dy Polak ma możność przeczytać gazetę polską, 
zaczerpnąć w iadomości z Polski. Gazet i czasopism 
ilu s tro w a n ych  Po lsk ich  znajduje się w  czy te ln i 
24. Gorzej przedstawia sie sprawa z b ib l jo te ką  
gdyż k ryzys  m a te r ja ln y ja k i przeżywa Kolon ja Pol- 
ska w H a rb in ie , a zatem i Gospoda Polska, nie 
dozwala ją na zasilanie b ib j io te k i dzie łam i pisaźy 
doby obecnej, co bardzo ujemnie w pływ'a na roz­

w ó j in te lle k tu a ln y  tute jszej K o lo n y . Oprócz^ tego- 
p rzy  g im naz jum  is tn ie je  jeszcze b ib l jo tę ka  
szkolna.

O prócz czasop. „T y g o d n ik  P o ls k i“ wyd. 
przez Ks. Proboszcza w  okresie ubiegłym, 
zaczęło w ychodzić  w  H a rb in ie  czasop. „L is ty  H a r-  
b iń s k ie “ zmienione następnie na m iesięcznik i lu ­
s trow any D a lek i W s c h ó d “ , w ydaw any przez' 
S tów . „Gospoda P o lska “ . Uważam y za zbyteczne 
m ów ić  o potrzebie w ydaw ania  i u trzym ania za 
w sze lką  cenę tego czasopisma.

Zaznaczyć ty lk o  należy, że ciężki stan mate- 
r ja ln v  stale stoi ta przeszkodzie n ie t3dko te rm ino­
wego wydania numeru, ale nawet grozi zawiesze­
niem w ydaw n ic tw a . Jedynie pomoc społeczeństwa- 
po lsk iego ja k  w' K ra ju  tak ośrodkach zagranicz­
nych wykazana drogą prenumeraty, może uchro­
nić nasze w y s i łk i  od zagłady.

W iększa część młodzieży po lsk ie j w  H a rb i­
nie jes t zrzeszona w Zw iązek Młodzieży P o lsk ie j, ,  
jako sekcja S tów . „Gospoda Po lska “ . W  zadanie 
te j m łodzieży m. in. w chodz i: wzajemna pomoc, 
uświadamianie narodowe sw vch członków, prze­
strzeganie obyczajów7, trad yc ji i k u l tu ry  polskiej,, 
skup ian ie młodzieży w  życiu towarzysk iem  w  
swem środow isku, oraz przestrzeganie, ażeby mniej, 
uśw iadomiona młodzież nie podpadała pod^obce 
w p ły w y  i nie p rzysw a ja ła  naleciałości obcej k u l­
tu r } ’. Przeżywany k ryzys  m a te r ja lny  nie pożerała 
młodzieży szerzej rozwinąć swej działalności.

Zw ołan ie  K on fe renc ij S p o r to w e j ^w czasie I  
Ig rzysk  S portow ych  Po laków  z Zagran jcy  w roku. 
bieżącym dowodzi g łębok iego arozurnenia ro li w y ­
chowania fizycznego w uśw iadomieniu państw o­
wym młodego pokolenią na wychodźctw ie . N iew ą t­
p l iw ie  rezultatem tej kon fe re nc ji będzie skoor­
dynow anie  całej a kc j i  w  stałą, p lanową i ce lową 
prace wychowmwyzą.

Dotychczasowe w y s i łk i  ńa polu w ychow an ia  
fizycznego w  H ą rb in ie  nos iły  charak te r do ryw czy7 
i w ypad kow y  z powodu b raku  w y k w a li f ik o w a n e ­
go k ie ro w n ika  i ś rodków m ate rja lnych  na pomoce 
s p o r to w y .  Młodzież skup iona w kole S portow em  
czy H u fcu  H a rce rsk im  ćw iczy  ja k  dotąd samopas,. 
nie mając w tym  k ie ru n ku  żadnych wskazówek- 
Te osoby bowiem z grona nauczycie lsk iego, k tó ­
re teo ry tyczn ie  op iekow a ły  się sportem wśród 
m łodz ieży 'po lśk ie j w H arb in ie , mimo najlepszych 
chęci, nie m og li nadać odpow iedniego k ie ru n ku  
nie mając ku temu należytego przygotowan ia .

Biorąc pod uwagę znaczenie propagandowe 
sportu  i dob ry  s tosunkowo m ate rja ł f izyczny ja ­
k im  rozpodządzamy, wydaje nam się koniecznem 
sprowadzenie odpowiedniego in s tru k to ra .  N ies te ty  
ja k  zw yk le  staje na przeszkodzie b ra k  ś rodków  
m ate rja lnych  na opłacenie kosztów  podróży. D o b ­
ry  bow iem  trene r na m ie jscu już m óg łby  u trz y ­
mać się sam, gbyż daje się tu odczuwać w ie lk i  
b rak in s t ru k to ró w  sportow ych .

In s t ru k to r  sportow y, k tó ry  zająłby się t re n in ­
gami i przysposobieniem wojskowem , m óg łby  stać 
się dla naszej młodzieży ważnym czynn ik iem  
jej odrodzenia fizycznego i moralnego.

Rozwój życia gospodarczego i wpływ kry­
zysu ekonomicznego.

J n s ty tu c i j  f inansów } ch i współdzie lczych niema.. 
W y p a d k i po lityczne w M andżurji jak ie  zaszły w
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W K E ffJ ItJn  WWTWA POl/lOFCOTWOnrAiWODZ 
ARMII POUKID M AW ZAŁEK JOZEF P IŁ /Y D /K I 

~ YftOMOKY W  ZIEMT WILEN/KiEI, ZE/tANY HA B1R 
■!Wł9*TYHfi. ŻYCIA. PO POWROCIE W/Ta PIŁ DO Ó;p.A. 
W  TW5B.2DRCANIZ0WAŁ WALKĘ ZBPOJHA Z CARATEM. 
■pOTtM / I W  ZWIĄZEK mmi-Z  NIM WYRY/ZYł 
Z KRAKOWA 6 /Y III. I9MR.HA OJWOBODZENIE ZABORY 
RO/YJ.-PO OPYJZCZENIY PRZEZ MO/KAU RYBIEZY 
PZCCZP., /KIEROWAŁ W/ZY/TKIE /IŁY  PRZECIW N!£M' 
COM ¡AV/TRYJAK0M.-2Q/V!1. RUn.WYWlEZlONYDO 
rACDCEYRCA. WRÓCIŁ W  LI/TOP. I9B IU  II-COT.m.CBJA*. 
W U M ? M )  W/KRZE/ZOMEM PA*/7W-/W0RZYŁRZAI>; 

'WOŁAŁ /Uh  V/TAW.,ORCEH WYKRĘCIŁ GRANICE PCI' 
/KlrNV l920fi.0C)PARŁ NAJAZD B0l/ZEW|CKI.*6b|926P.ÓA?Y 
CAŁA POTĘGA r m  w ou DO KAPRAWY K O H /lY riO i. 

JEGO GEHJY/Z POZWOLIŁ NARODOWI P O I/W E M Y ^ ' 
KOHAfc W  KRÓTKIM CZA/IE OLBRZYMIEGO DflOA?JW 
W1AHE JEMY POMNIKI Jfy JEDNOCZE/N1E POMNIKAMI > 

A. H IL O /C l OJCZYZKY! ; v

okresie ub ieg łym  oraz k ryzys  gospodarczy, nie 
p o zw o li ły  Polakom dale] rozw inąć swe] dz ia ła lnoś­
c i przedsiębiorcze] p rzem ysłow o-hand low e]. Man­
d ż u ra  po]em ny rynek mogła b y  pochłonąć w ie le  
a r ty k u łó w  w y ro b ó w  po lsk ich . Lecz w ie le p rzy ­
czyn składa się na to że im p o r t  to w a ró w  z P o l­
ski, ]ak  dotąd, słabo ]est rozw in ię ty .

K o n tak tem  gospodarczym z Polską za jm uje  
się Polska Izba Hand low a w H a rb in ie . K ryzys  
gospodarczy j w a ru n k i po lityczne w M andżu r ji od­
b i ły  się bardzo n ie ko rzys tn ie  na położeniu mate- 
rja lnem ludności po lsk ie], k tó ra  s trac iła  swó j stan 
posiadania i, za n ie licznem i w y ją tka m i,  wegetu je  
z dnia na dzień. W iększość w łaśc ic ie l i n ie ru cho ­
mości lub  też p rze d s ię b io rs tw  ponosi ogromne 
s tra ty . N iepom yślne w a ru n k i życia, spowodowane 
kryzysem , w znacznym s topn iu  pog łęb ia ją  jesz­
cze w ypadk i po lityczne  os ta tn ich  lat.

Polska w  roku  bieżącym, oprócz w ym ien io ­
nego I I  Z jazdu P o laków  z Zagran icy , obchodzi 
jeszcze dw ie  inne uroczys tośc i narodowe, a m ia ­
n o w ic ie :

20- lecie wym arszu w  dn iu  6 s ie rpn ia  1914 r.
Le g ] on ów z K ra k o w a  pod wodzą Marszałka Józefa P iłsudskiego i 30-lecie pow stan ia  zbro jnego 
1904-1905 r. zorgan izowanego rów nież przez Marszałka J. P iłsudskiego.

Napewno każdy z P o l a k ó w  z Z a g ra n ic y  zechce zabrać z P o lsk i jakąś pamiątkę dla sw o je j 
rodziny, k rew nych , p rzy ja c ió ł i znajomych.

N a jbardz ie j odpowiednią pamiątką w  tym  roku  jub ileuszow ym  jest p la k ie tka  b iu rk o w a  z 
podobizną i życ iorysem  Marszałka Józefa P iłsudsk iego, w y b ita  z bronzu w ie lko śc i 6x10 cm. przez 
M ennicę Państwową w  W arszaw ie, pon iew aż w  tekście  życ io rysu  W skrze s ic ie la  Państwa Polsk iego, 
ułożonego przez W ac ław a  S ieroszewskiego, prezesa A ka de m ji L i te ra tu rą  jes t pow iedziane m iędzy 
in n e m i:

„ W  1905 r. zorgan izował walkę zbro jną z caratem. Potem s tw o rz y ł Zw iązek 
S trze le ck i.  Z  n im  w y ru s z y ł z K ra ko w a  6 ;V I I I - 1914 r. na oswobodzenie zaboru 
ro s y js k ie g o “ .

F o tog ra f ię  p la k ie tk i  załączamy.
W  celu jakna jw iększego rozpowszechnienia p lak ie tek  z podobizną i życ iorysem  W odza N a­

rodu wśród P o laków  z Zagran icy , zniżono na czas Z jazdu cenę na te p la k ie tk i,  oddając je jedynie p# 
cenie kosztu  samego w yb ic ia , t. j. po zł. 6— za egz. (poprzednia cena by ła  zł. 13.— ).

N abyw ać tę pomiątkę można w W arszaw ie , w  b iurze T o w . Popieran ia  W y tw ó rczo śc i Pol­
sk ie j przy ul. Ź ó ra w ie j Na 11 m. 4.

PRASA POLSKA NA D A L E K IM  W CHODZIE.

K ażdy  czy te ln ik  zachodnio—europe jsk i 
czy też am erykańsk i je s t p rzyzw ycza jony 
do pism , k tó re  pod względem doboru i 
o b fito śc i m a te r ja łu  oraz szaty zewnętrznej 
s to ją  na bardzo w ysokim  poziom ie.
Prasa polska, europe jska i  am erykańska, 
rozporządza przeważnie znacznemi środka­
m i m a te rja ln em i, k tó re  pozw ala ją  je j  za­
pew nić sobie p ła tn ych  w spó łp racow n ików .

Inacze j zupełnie sto i sprawa z prasą 
polską w  k ra ja ch  dalekowschodnich. W yd a ­
w anie tu  czasopiśma perjodycznego, nie 
m ów iąc ju ż  o p iśm ie codziennem—połączo­
ne je s t z ogrom nem i tru dnośc iam i p ien ięż­
n ym i i  dz ie nn ika rsko -lite ra ck ie m i. B ra k  
je s t bowiem jednostek, k tó re  m og łyby 
pośw ięcić się w yłącznie p racy  d z ie n n ika r­

sk ie j. N ic  też dziwnego, że dotychczasowe 
w y s iłk i na po lu  wydawniczem  w  H a rb in ie  
i  wogółe na D a le k im  W schodzie, noszą 
cechy raczej p rzypadkow ości. W yd a w cy  
czasopiśm i re d ak to ro w ie —to ludzie  w n a j­
lepszym razie ide i, ale bez środków m atę- 
r ja ln y c h  i  odpowiedniego p rzygo tow an ia  
dz ienn ikarsk iego .

P oczą tk i po lsk iego ruchu  w ydaw nicze­
go w H a rb in ie  d a tu ją  się dopiero od ro ku  
1917, przedtem  bowiem ze względów  p o li­
tycznych o d rukow an iu  jak iegoś p ism a nie 
mogło być mowy. W  różnym  czasie w ysz ły  
następujące czasopiśma perjodyczne :

1. P o lsk i K u r  je r  WTieczorow y D a le k ie ­
go Wschodu. Od g ru d n ia  1918 do 15-go 
kw ie tn ia  1919 ro ku . O rgan Polskiego Zw iąż-
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ku  W ojskow ego w H a rb in ie , (d z ie n n ik )
2. P o ls k i K u r  je r  W ieczorow y. Od 

k w ie tn ia  1919 r. O s ta tn i num er wyszedł 
28. X I — 1919 r.

3. L is ty  P o lsk ie  z Dalekiego W schodu. 
Od 1 5 -Y III-1 9 1 7  do w iosny 1919 r. O rgan 
P o ls k ie j R ady P o lity czn e j Dal. W schodu i 
W sch. S y b e rji (d w u tyg o d n ik )

4. H a rce rz  P o lsk i w A z ji.  R ok 1919 
wyszło 4 num ery ( ty g o d n ik )

5. N iepodległość. Od roku  1919, 15 
czerwca do paźdz ie rn ika  1920 r. O rgan 
K om . Naród, na S yberję  i  Rosję, ( ty g o d ­
n ik ) .

6. O pieka Społeczna. R ok 1919— N r. 1. 
czerw iec, wyszło 3 num ery. O rgan Delega­
tu ry  P olsk iego K o m ite tu  W ojskowego, ( t y ­
g od n ik )

n ie ).
13. D z ia ł H and low o-P rzem ysłow y. (d w u ­

tyg od n io w y  dodatek do T yg od n ika  P o lsk ie ­
go). o s ta tn i num er 7 wyszedł 1 0 .Y III-1 9 2 4  r .

14. M łoda M yś l. Od ro k u  1923 do ro ku  
1932 perjoayczn ie . O rgan Z w iązku  M łodz ie ­
ży P o lsk ie j.

15. P o lsko-C h ińsk i K orespondent. D w a 
num ery  w k w ie tn iu  1922 r. W ydaw ca : 
Sekcja K u ltu ra ln o -O ś w ia to w a  G m iny P o l­
sk ie j w H a rb in ie .

16. Ruch Chrzescjańsko— Społeczny. N r  
1-15 lipca  1923 r. N r  6 i  7 styczeń 1924 r .  
W yd . Ks. W ł. O strow sk i, (m ie s ię czn ik ).

17. W ia te re k . P iśm o hum ory  styczno sa­
ty ry  styczne (d w u tyg o d n ik ) 1919 r.

18. W ygnaniec P o lsk i na D a lek im  
Wschodzie. O rgan S ekc ji W ygnańców  p rzy

W S C O T
NUMER sÓueit-EUSZO*»

t

LISTY

ajtitst

Czasopisma polskie w Harbinie.

7. Praca. (T yg o d n ik  postępowo-dem o­
k ra tyczn y ) R ok 1919.

8 P reg ląd . Od 3 m aja  1919 do 15 
k w ie tn ia  1921 r. O rgan Z w ią zku  W o jsko ­
wego w H a rb in ie , (d w u ty g o d n ik ).

9. K u r je r  P o lsk i. R ok 1920, osta tn i 
N r  17 wyszedł 18 czerwca. (2 razy na t y ­
dz ień ).

10. S trażn ica . Od s ie rpn ia  do paźdz ie r­
n ik a  1920 roku . 14 num erów  (ty g o d n ik ).

11. B iu le ty n  W yd z ia łu  In fo rm a c y jn o — 
H andlow ego (p rzy  Konsulacie R .P .) Od 
2.1 do 15.111-1922 r. (dwa razy na m iesiąc).

12. D a le k i W schód. (D oda tek do T ygod ­
n ika  P o lsk iego ) N r  1-15 lutego 1925, N r 
os ta tn i 30— 7 lis topada  1926 r. (perjodycz-

G m in ie  P o lsk ie j w H a rb in ie , (m ies ięczn ik) 
1 num er wyszedł 24 g rudn ia  1922 r .

19. T yg o d n ik  P o lsk i. W yd . Ks. W ł. 
O strow ski. Od ro k u  1922 do c h w ili obecnej, 
( ty g o d n ik ) .

22. P a m ię tn ik  H a rb iń s k i Cz. 1-1923 i  
Cz. 11-1924, ka lendarz, wyd. ks. W ł. O st­
ro w sk i.

21. L is ty  H a rb iń sk ie . Od l . X I  1931 r .  
do lis topada 1932 r. O rgan Stów. „G ospo­
da P o lska “ .

22. D a le k i W schód. Od l . X I .  1932 r.
ja k o  dw u tyg o d n ik , a od 1.1. 1934 r. do
c h w ili obecnej m iesięczn ik.

23. B iu le ty n  P o lsk ie j Iz b y  H and low e j 
w H a rb in ie .
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Oprócz tego w ychodziły  w innych  m ie j­
scowościach D alekiego W schodu:

1. P o lak  nad Am urem . R ok 1919 i  1920 
w Chabarowsku, wyszło 5 num erów lito g r.

2. Echo P olsk ie , od g rudn ia  19.19 do 
m arca 1920 r. we W ładyw ostoku .

3. Echo D alekiego Wschodu. Tok io - 
Ja po n ja  od 15 września 1921 do 1 m aja 
1922 roku . Z początku dw udygodnik, póź­
n ie j m iesięczn ik ilu s tro w a n y , poświęcone 
a k c ji ra to w n ic tw a  dzieci po lsk ich  z S y b o rji 
i  Chin, redagowane w trzech językach po l­
sk im , ang ie lsk im  i japońskim .

N ie s te ty  nie w szystk ie  okazy w ym ie ­
n ionych pism  dochowały się do c h w ili

m er ukazał się w dn. 15 s ie rpn ia  tegoż ro ­
ku. Jednocześnie, m ając zupełnie o dc ię ty  
dowóz podręczników* szkolnych, K o lo n ja  
Polska zaczyna wydawać sposobem lito g ra ­
ficzn ym  elementarze, czy ta n k i, ka tech izm y, 
śp ie w n ik i, m apy i t. p.

Obecnie w H a rb in ie  wychodzi dwa cza­
sopisma: ,.D a lek i W schód4' w ydaw any przez 
Gospodę i będący ko n tyn u ac ją  w ychodzą­
cych od r. 1931 „L is tó w  H a rb iń s k ic h “ oraz 
„T yg o d n ik  P o ls k i44 - organ p a ra f ja ln y , w yda­
wany przez Ks. W . O strowskiego.

Pierwsze z tych  czasopism stara  się, 
w m iarę  sił i możności, in fo rm ow ać ko lo n ję  
o ważnie jszych przejawach życia w Polsce

Wydawnictwa polskie w Harbinie.

obecnej.
O trudnościach, z ja k ie m i walczyć m u­

s ia ły  w ydaw n ic tw a  polskie, św iadczy n a j­
le p ie j fa k t, że, k ie d y  chciano w ydrukow ać 
s ta tu t Gospody, musiano go zamówić w 
W arszaw ie. Początkowo też większość p iśm  
i  u lo te k  by ła  odb ijana na hektogra faeh. 
Zadaniem tych  u lo tek była  w a lka  ze złoś- 
liw e m i insynuac jam i prasy ro s y js k ie j, k tó ­
ra  widząc rosnącą w s iły  K o lo n ję  Polską stara 
ła  się rozsiewać o n ie j i  o Polsce wogóle na j bar 
dz ie j fantastyczne i oszczercze w iadom ości. 
W o jn a  i  b rak  gazet po lsk ich  sk łon i! wresz­
cie w 1917 r. grupę ludz i do pod jęcia  w y ­
daw nic tw a  polskiego— tyg od n ika  „L is ty  z 
Dalekiego W schodu“ , którego p ierw szy nu-

zarówno ja k  i  na D a lek im  W schodzie oraz 
podawać do wiadomości rodaków , zamiesz­
ka łych  w k ra ju , w yp a d k i z życia P o lo n ji 
H a rb ió s k ie j.

W ychodzący od r. 1922 „T y g o d n ik  
P o ls k i” je s t cennym bardzo organem pro- 
ąjagandy k a to lic k ie j umieszczający p rzed ru ­
k i  z a rty k u łó w  europe jsk ich  i  am erykań ­
skich p ism  ka to lic k ich . A r ty k u ły  o ryg ina lne  
p o ja w ia ją  się w n im  nader rzadko.

Reasum ując powyższe s tw ie rdz ić  na le­
ży, że prasa po lska  w H a rb in ie  nie w yszła  
jeszcze z okresu niem ow lęctwa.

A. Ł.—a.
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ŻY C IE  W EW N ĘTR ZN E STO W ARZYSZENIA  „GOSPODA POLSKA“.

D z is ia j po up ływ ie  2  7 - c i li- la t od c h w j l i  za­
łożen ia S tow arzyszen ia  „Gospoda P o lska “ rzadko 
k to  zastanawia się nad tern, jak iego  zachodu, ja ­
k ie g o  niewyczerpanego zasobu energ ji i s iły  w o ­
l i  g a rs tk i lu d z i trzeba by ło  w łożyć, aby ta p ie r ­
wsza p laców ka polska zaczęła is tn ieć  i p rzyb ra ła  
taką  realną postać, jaką obecnie posiada.

Założenie S towarzyszenia „Gospoda Po lska“ 
p rzypada na okres b u rz l iw y  kiedy po nieudanej 
p ró b ie  re w o lu c j i  w  b. K ró le s tw ie  Polskiem i Ros ji, 
w ładze rosy jsk ie  ze zdwojoną czujnością ś ledziły 
każdy p rze jaw  życia zb iorowego obywate li, i o ile 
m o g ły  is tn ieć jak ie  zw iązk i, to  jedyn ie o cha rak ­
terze tow a rzysk im , a nie zaś narodowo o św ia to ­
w ym . Ze szczególniejszą czujnością władze ro s y j­
sk ie  wówczas śledziły za działalnością Po laków, 
ja ko  elementem dążącym do wyodrębn ien ia  narodo­
wego.

T e n  sam system b y ł s tosowany i w  H arb in ie .
Początek życia zorgan izowanego Po laków  w  

H a rb in ie , zaczyna się z chw ilą  założenia s to w a ­
rzyszenia o celach k u ltu ra ln o  - ośw ia to w ych  na 
szerszą skalę-

Z c h w ilą  założenia S tow arzyszen ia  „G ospo­
da Po lska“ w  dniu 16-go lis topada 1907 roku  i 
za tw ierdzen iu  S ta tu tu  przez gen. G rąbczew skiego 
dn. 2 8 -V I I I -1907 r. zaczyna się żywa o rg an iza cy j­
na praca.

ChwiJowo zarząd m ieści się na o leban ji w  
sali na 1-m piętrze, ale już w  g rudn iu  w yna ję to  
specja lny loka l w domu O ksa ko w sk ie j p rzy  u licy

W ie lk i  P rospekt. Jednocześnie powstaje m yśl O' 
budow ie własnego domu.

W  roku 1908 S tów . „Gospoda P o lska “ roz­
w i ja  swą działalność w  dw óch k ie runkach : w  k ie ­
runku  ku ltu ra lno -ośw ia tow ym  przez o tw arc ie  sekc ji 
tea tra lne j p. n. Ko ła  M iło ś n ik ó w  Sceny Po lsk ie j i  
rozpoczęciu szeregu przedstaw ięń scenicznych, 
o tw a rc ie  b ib l io te k i bezpłatne j i czyteln i, dostęp­
nej dla każdego Polaka, oraz w  k ie runku  o św ia to ­
wym przez o tw a rc ie  szko ły  początkowej z bez­
p ła tnym  kursem nauczania, k tó ra  dotąd is tn ie je .

W  lis topadzie 1909 r. S towarzyszęn ie prze­
nosi się do bardz ie j obszernego loka lu  przy 
W ie lk im  Prospekcie W 75. M yśl budow y w łasne­
go domu n u r tu je  dalej, przyb iera jąc coraz ba r­
dziej realne fo rm y. „Gospoda P o lska “ rośnie w  
silę, skupia jąc P o la kó w  w  jedną zw artą  jednostkę  
narodową. C z łon ków  przybyw a coraz więcej.

W  t rz y  lata później, w k w ie tn iu  1912 ro ku  
na W a lnym  Zgromadzeniu p rzy ję to  p ro je k t tow. 
udzia łowego w  celu nabycia placu i budow y w łas­
nego gmachu. P ro jek t pozwalał Zarządowi zaciąg­
nąć 8 % pożyczkę do sumy 12 tys ięcy rb. zabez­
pieczonej na placu i w ybudow anym  budynku. Plac 
nabyto przy ul. G łuchej Nr. 5. K oszto rys  domu; 
p rzekroczy ł jednak p ie rw otną sumę i doszedł do 
15-tu tysięcy, k tó ra  to suma w ystarczy ła  na w y ­
budowanie ty lk o  jednop ię trow ego  domu bez sali 
tea tra lne j, w k tó ry m  już od 5-go stycznia 1913 
roku „Gospoda P o lska “ o tw orzy ła  swe podwoje..

Już pierwsze miesiące swego is tn ien ia  w no-

Krótki zarys z życia i działalności Komitetu Rodzicielskiego przy Gimnazjum
Polskiem w Harbinie.

K o m ite t R odz ic ie lsk i p rzy  g im naz jum  
p o lsk ie m  w H a rb in ie  is tn ie je  od ro ku  1917. 
W  zadania K o m ite tu  wchodzi: a) S koordy­
now anie dz ia ła lności ro d z in y  i szkoły b) 
roztoczenie, w spóln ie z a d m in is tra c ją  szkół, 
o p ie k i m a tę r ja ln e j i  m ora lne j nad m łodzie­
żą szkolną, zwłaszcza poza szkołą.

W  dążeniu do m ożliw ie  n a jsku te czn ie j­
szego w ykonan ia  swych zadań K o m ite t w 
m ia rę  środków  m a te rja ln ych  pomaga m ło­
dzieży szkolnej.

a) Sprowadza z P o lsk i pod rę czn ik i 
szkolne i  inne pomoce naukowe, k tó re  udzie ­
la  m łodzieży po cenie w łasnych kosztów, 
a dz ia tw ie  b iedn ie jszych  rodziców , s ie ro­
tom  i  wychowankom  burs po lsk ich— zupeł­
n ie  bezp ła tn ie ;

b) W  miesiącach zim owych nabywa tra n  
d la  m łodszych dzieci szkolnych, w  m iarę  
możności p row adz i akc ję  dożyw ian ia  b ied­
n ie jszych  dzieci oraz udziela doraźnych za­
pomóg jednorazowych.

c) Od k i lk u  la t  w czasie w a ka c ji 
urządza ko lon ję  le tn ią  dla m łodzieży szkol­
ne j, k tó ra  spędza wywczasy le tn ie  na swie-

żem pow ie trzu  poza m iastem za rzeką Sun- 
gari, ko rzys ta jąc  z dobrodzie js tw  słońca i  
ką p ie li. Do p rogram u życia obozowego 
L e tn ie j K o lo n ji wchodzą ćw iczenia g im na­
styczne i przysposobienia wojskowego. M a 
to jeszcze tę dobrą stronę, że m łodzież 
polska w czasie w a ka c ji le tn ich  zn a jdu je  
się w swojem środow isku  i  pod odpowied­
n ią  opieką. W ychow ankow ie burs po lsk ich  
i  dzieci b iedn ie jszych rodziców  ko rzys ta ją  
z p oby tu  w obozie le tn im  zupełn ie bez­
p ła tn ie .

Koszta  urządzenia le tn ich  k o lo n ij w y­
n o s iły : w ro ku  1930 $ ch ińsk ich  1287. 45 i  
Jen 60.00, w ro ku  1931 $ Ch. 1267.95 i  w 
ro ku  1933— $ Ch. 614.73 K o m ite t posiada 
dwa własne w ie lk ie  nam io ty . Ś ro d k i ma- 
te r ja ln e  K o m ite t czerpie z urządzanych raz 
na ro k  w ieczorków.

K o m ite ty  R odzic ie lsk ie  na e m ig ra c ji 
m a ją  n iepom iern ie  większe znaczenie n iż  
w k ra ju , ponieważ m łodzież, s tyka jąca  się 
po za szkołą z lu d źm i obcym i nam mową 
i k u ltu rą  jes t narażoną na znacznie w iększe 
n i e b e spi ę ęz ęń § t\y ę.
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w ym  gmachu» Stowarzyszenie „Gospoda P o lska “ 
zaznacza żywą akcją społeczną, przez gorący udział 
w n ies ien iu  pomocy G a lic ji,  a w  następnym roku  
1914, po dobudowaniu sali teatra lnej, zajmuje się 
energ iczn ie  zbieraniem składek na rzecz o f ia r  w o j­
ny  w Polsce i u trwa len iem  by tu  szko ły  początko­
wej na mocnych podstawach oraz pracą organiza- 
cy jno-społeczną liczne j Kcdonji Po lsk ie j w  H a rb i ­
nie i in n ych  osiedlach po lsk ich  na D a l e k i m  
W schodzie .

ren c ji władz św ięci rocznicę b i tw y  pod G ru n w a l­
dem, obchodzi setną rocznicę śm ierc i Kośc iuszk i, 
upam iętn ia  zgon zasłużonych Polaków, ja k  Bo le­
sława Prusa, Jeźa-M iłkowskiego, a w  następnym 
ro ku  zgon H. S ienkiew icza.

A le n ie ty lko  obchodami zaznacza nowa p la ­
ców ka  swą łączność .z Ojczyzną, k tó ra  była w  
• potrzebie, nie zapan ina i o realnej pomocy. P ły ­
ną sk ładk i i paki z rzeczami na rzecz o f ia r  w o j­
ny w K ró le s tw ie  do Centra lnego K o m ite tu  O by-

Podniesienie flagi Polskiej nad konsulatem R.
Rok 1914, początek w o jny  E u rope jsk ie j w p ro ­

wadza życie Stowarzyszenia „Gospoda P o lska “ 
na nowe to ry  ku lepszemu. S tanow isko  Narodu 
Po lsk iego w  w o jn ie  i przeciągania P o laków  na 
jedną lub  drugą ze stron walczących odbiło  się i 
w  H a rb in ie  echem wolnościowemu W  lu tym  1915 
roku  w yko n yw a  się pub liczn ie  w sali Gospody 
1 o lsk ie j hymn „Boże coś P o lskę “ i S tow arz \7sze- 
n ie na czele K o lo n j i  Po lsk ie j już bez żadnej inge-

P. mieszczącym się w gmachu Stowarzyszenia.

w ate lsk iego  w W arszaw ie, równocześnie Zarząd 
stara się wsparc iam i pieniężnymi ulżyć do li roda­
kó w  zam knię tych w obozach jeńców  w o jennych  i 
c yw iln ych  w N erczyńsku i in n ych  m ie jscowoś­
ciach i żadnego apelu o pomoc nie pozostawia 
bez sku tku , a dla wygnańców, zagnanych wypad­
kami w o jennym i do H a rb ina  rezerwuje lo ka l w  
Gospodzie na tymczasowe pomieszczenie. Za po­
średn ic tw em  Gospody P o lsk ie j społeczeństwo
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po lsk ie  w  H a rb in ie  w dalszym ciągu w sze chs tron ­
nie pomaga wygnańcom  pożogi wo jenne] i w s p ó ł­
dzia ła z C entra lnym  K om ite tem  w  W arszaw ie, a 
później w  P io trogrodz ie .

Rok 1917 daje Stów. „Gospoda P o lska “ no­
w y  im pu ls  do ściś le jszego zespolenia Po laków  i 
kó łek  po lsk ich  w  jednem S tow arzyszen iu  z po­
wodu now ych  m ożliw ośc i. W obec w ido ków , jak ie  
się o tw ie ra ją  dla Po lsk i,  przy S tów . „Gospoda 
P o lska “ tw o rzy  się Rada Po lityczna dla przedsta­
w ic ie ls tw a  in te resów  Po laków , przebywających w 
Pó łnocnych C h inach  i w g ru d n iu  tegoż roku nad 
gmachem Gospody pow iew a sztandar o barwach 
narodow ych, oraz w  czasie uroczystości w yko nyw a  
się H ym n n a r o d o w y je s z c z e  Polska nie zg inę ła “ .

W y p a d k i tego roku s tw o rzy ły  k i lka  now ych  
organizac\ęj po lsk ich , k tó ry c h  potrzebę w y łan ia ła  
chw ila .

Praw ie w szystk ie  te organizacje i zw iązk i 
skup ia ją  swą pracę p rzy  Gospodzie, ko rzys ta jąc  z 
s iedziby S tow arzyszen ia  i z Gospodą wiążą swą 
egzystencję, widząc wschodzącą ju trze n kę  nowej 
e ry—  Odmłodzenia O jczyzny na obczyźnie, tej, j a ­
ką wojna w yraźn ie  niosła.

p la có w k i narodowej, jedynej na Dalekim W s c h o ­
dzie, k tó ra  posiada w łasny gmach im ponuje cu ­
dzoziemcom. W  poczet s ta łych  gości S tów. zap i­
suje się k i lk u n a s tu  A m e ryka n ó w  u po przyjeździe 
do H arb ina  w o jsk  a l ja nck ich  z S yb e r ji w ie iu  Cze­
chów, dopók i w  lu tym  z powodu pamiętnego za­
chowania się Czechów w  S yb e r ji przy odw roc ie  
V  D y w iz j i  W o jska  Polskiego z Syberji,  podwoje 
Gospody nie zosta ły dla n ich zamknięte.

W  marcu 1920 roku nastąp ił pam ię tny w  
dzie jach S tow arzyszen ia  dzień, k iedy  Gospodzie 
Po lsk ie j dane by ło  pow itać  w sw ych tnurach 
p ierwszego przedstaw ic ie la  Odrodzonej P o lsk i i 
n iezb ic ie zaświadczyć, że przewodnią myślą w te j 
d ług ie j n iezmordowanej pracy tej p lacó w k i na ro ­
dowej by ło  dążenie dać wolne j, n iepod leg łe j O j ­
czyźnie zorganizowana oazę polską wśród oceanu 
ludów Dalek iego W schodu i możność przekonania 
się przez sw ych  w ys łann ików , że tu. w tym gm a­
chu, b ije  ukochanie teg ), co po lsk ie  i że przez 
tego p rzedstaw ic ie la  P o lsk i w  te j placówce ma 
się zarodzie nowa era w  h is to r j i  Po lsk i i je j p o l i­
ty k i  w stosunku do sw ych ko lon i] zagranicą. 
T a k i sam b y ł pogląd i W yso k ie g o  K o m isa rza  p.

Rok 1918 n ie ty lko  ostatecznie u trw a la  do ­
tychczasowa zdobycie k u ltu ra ln e  i moralne S to ­
warzyszenia, ale i na zewnątrz cieszy się taką po­
wagą, że delegat Gospody Polskie j jest uczęstni- 
k iem K o m is j i  dla l ik w id a c j i  s tra jku  ko le jow ego 
jeneralnego. W  loka lu  Gospody ob iera siedzibę 
Zw iązek W o je n n y  i Em isarjusz K om ite tu  N a rodo­
wego, re jes tru jący  rodaków, pragnących wstąpić 
do a rm ji narodow ej.

Stowarzyszenie przystępu je do budowy d ru ­
giego p ię tra  swego gmachu.

W  tym  że roku  odbył się w  Gospodzie P o l­
sk ie j P ie rw szy Zjazd O rgan izacy j Po lsk ich  S yb e r j i  
i D a lek iego  W schodu.

Rok 1920 przynos i S tow \ „Gospoda Polska“ 
nowe sukcesy w  jego działalności. S tanow isko

Targow sk iego , gdyż po wyjezdzie M is j i  Po lsk ie  1 
z H a rb ina  K onsu la t Po lsk i wynajął lo ka l w  G os­
podzie Polsk ie j, w  k tó re j pozostaje aż do c h w i l i  
obecnej.

W  czasie o d w ro tu  części V  D y w iz j i  z S y ­
b e r j i  przez H arb in , tu w  loka lu  Gospody Po lsk ie j 
żołnieże po lscy znaleźli t ro s k l iw ą  opiekę i siedzi­
bę.

W  latach 1922-1925 w czasie re p a tr ja c j i  P o ­
la k ó w  i dzieci p o l ik ic h  do Polsk i, Gospoda Pol­
ska służyła im miejscem zebrań i odpoczynku.

W  1929 r. S tów . „G  >spoda Po lska “ p rzy jm u  
je udział w  Powszechnej W vs ta w ie  K ra jo w e j w  
Poznaniu, zarząd Gospody Po lsk ie j i z jego in ic ja ­
ty w y  inne organ izac je  po lsk ie  w H a rb in ie  i 
Szanghaju, w ysy ła ją  na W ystaw ę, swe ekspona-
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V

ty ,  k tó re  chociaż odznaczają sie swą skromnością, 
ale zato w ym ow n ie  świadczą o naszej duchowej 
łączności z W ie lk ą  Ojczyzną W  jesieni 1932 r. 
Gospoda obchodziła Jub ileusz  25-lecia swego is t ­
nienia.

W  gmachu S tów . „G o sp o la  Polska,, mieści 
się Polska Izba Handlowa, w k tó re j znajduje się 
stała wystaw a p róbek  Przemyślu po lsk iego .—

niew oli, k tó ra  by ła  jedynym  łącznik iem  osiedli 
po lsk ich  w Chinach, z k tó rą  n ierozerwa ln ie  łączy 
się każdy prze jaw życia społecznego i na rodow e­
go K o lo n j i  Po lsk ie j w H arb in ie , bo czy to obchód 
narodowy, czy św ięto tradycy jne , czy święcone, 
czy opłatek, czy cho inka dla dzieci po lsk ich, czy 
zabawa tow arz}rska, lub  też prosto  chęć w spó lne ­
go porozum ienia się P o laków  na w łasnem tery-

Stoisko kolonji harbińskiej na PoW. Wyst. w Poznauiu.
Od roku 1925 z powodu wyjazdu do Po lsk i 

zamożniejszych rodzin oraz w sku te k  stanu ekono­
micznego M andźurji, stan m a te r ja lny  Gospody 
Po lsk ie j stale się pogarsza. I dzis ia j, po up ływ ie  
przeszło ćw ierć  w ieku  ta p lacówka, k tó ra  ty le  
la t s łużyła tw ie rdzą ducha po lsk iego w  czasach

to r ju m  —  przeżywa ciężki k ryzys  m aterja lny.
Koszta budow y gmachu Gospody w yn io s ły  

jen 39110,27 —  placu 10.453.73 i nabycie inw en­
tarza 4196.54 —  razem z ło tych  jen 53.760.54

A. Ł-a.

DZIAŁALNOŚĆ Z W IĄ Z K U  M ŁO D ZIE ŻY  PO LSK IEJ.

Od dnia założenia Zw iązku, to znaczy od 
11-go grudn ia 1921 roku, przez zgórą trzynaście  
lat, prowadzona jes t na terenie M andźu r ji i Ch in  
w ydatna praca nad krzew ien iem  polskości wśród 
szerokich mas Po laków , a szczególnie wśród mło­
dzieży.

Mając taką p lacówkę jąk S towarzyszen ie 
„Gospoda P o lska “ , a będąc jej Sekcją, Związek 
szczególnie znajduje się w  dogodnych warunkach, 
by z te j bazy operacyjnej prowadzić  pow ierzoną 
mu przez K o lon ję  pracę.

W  ciągu szeregu la t wytycznem  dążeniem, 
Z w ią zku  była praca ku ltu ra ln o -o św ia to w a ; w tym 
celu b y ły  urządzane zebrania tow arzysk ie , odczy­
ty, w yc ieczk i i t. p. W  k ie ru n k u  a k c j i  samo­
kszta łcenia b y ły  zakładane K u rs y  ogólno-kształcące 
k tó re  obe jm owały  przedewszystkiem  język polski, 
h is to r ję  i geogra fję  Polsk i, oraz język  ang ie lsk i.

Praca ku ltu ra ln o -o św ia to w a  prowadzi się 
n ie ty lk o  na terenie harb ińskrm , lecz rozpowszech­
n ia  się na cały teren K o le j i  W schodn io -C h iń - 
skie], obecnie Północno-Mandżurskie j, gdzie każda 
stacja te j koleji, w  większej, lub  mnie jszej mierze 
zamieszkałej przez Polaków, sk rupu la tn ie  jest 
obs ług iw ana przez Związek, k tó ry  dbając o u t rz y ­
manie i k rzew ien ie  polskości, regu larn ie  w y s y ­
ła im po lsk ie  gazety, tyg o d n ik i,  ks iążk i i inne w y ­
dawnictwa.

W yda tną  pomoc w ty in  k ie run ku  w ykazu je

S towarzyszen ie ,.Gospoda P o lska “ , k tóra , o t rz y m u ­
jąc z P o lsx i pokaźną ilość gazet, po p rzeczytan iu  
w  Czyte ln i, oddaje je Zw iązkow i. G dyby  nie to, 
Zw iązek m ia łb y  w ie lk ie  trudnośc i w zaopatryw a­
n iu  P o laków  w wiadomości z k ra ju . Lecz w szys t­
ko to jest niedostateczne, w porów nan iu  z p o t­
rzebami, jak ie  ze wzg lędu na rozleg ły teren, za­
chodzą.

Zarząd Z .  M. P. n ie jednokro tn ie  zw raca ł się 
do w ie lu  R cdakcyj gazet i ty g o d n ik ó w  w Polsce, 
by  zgodziły  się łaskaw ie  wysyłać g ra t is  jeden eg­
zemplarz swego piśma, lecz ty lk o  Redakcje; „G a­
zety W ą rs z a w s k ie j“ i „Żo łn ie rza  P o lsk ie g o “ re g u ­
la rn ie  od k i l k u  la t  przysyła ją Z w ią z k o w i swe po­
czytne piśma, za co Zw iązek przesyła tą drogą 
serdeczne podziękowania, reszta może ze względu 
na kryzys, n ieuw zg lędn iła  naszej prośby.

Ńiemoźemy pominąć te j pomocy, jaką Zw iąz­
k o w i  okazywało „T o w a rz y s tw o  P o lsko -C h iń sk ie “ 
w  W arszw ie , k tó re  prenum erowało  dla nas po czy t­
ny  dz ienn ik  „ I lu s tro w a n y  K u r je r  Codzienny“ i 
perjodyczn ie wysyła ło  moc aajrozmaitszych ty g o d ­
n ik ó w  i lus trow anych . N iemało do tego p rzyczy ­
n i ł  się nasz szczery prz} 'jac ie l i znawca H a rb iń ­
sk ie j K o lo n j i  i jej potrzeb, p. Tadeusz Szukie- 
wicz.

Dziś „T o w a rz y s tw o  P o lsko -C h iń sk ie “ nie is t ­
nieje, więc powyższych d ru k ó w  nie o trzym uje  -a 
by łoby  tak pożądanem.
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Sami zaprenumerować w y d a w n ic tw  z Po lsk i 
nie możemy, gdyż stan m aterja lny  naszej o rg a n i­
zacji jest ściśle ogran iczony— utrzym u jem y się bo­
w iem  z rat cz łonkow sk ich  i z balu tradycy jnego  
urządzanego raz do roku.

Pozatem Młcdzież Polska p rzy jm ow a ła  i 
p rzy jm u je  c ^ n n y  udział w  obchodach, św iętach 
narodow ych i innych imprezach, urządzanych przez 
S tow arzyszen ie  „Gospoda P< Iska “ , czem przyczy­

nia się do życia społeczno narodowego całej K o -  
lon ji.  W o g ó ie  żadne święto, żaden obchód lub  in ­
ne wystąp ien ie na zewnątrz nie obchodzi się bez 
czynnego udziału Zw iązkow e j Młodzieży.

Dowodem rozw o ju  organ izac ji M łodzieży jes t 
pokaźna ilość czł n k ć w  Zw iązku, k tó ry  obecnie l i ­
czy 1.17 osób-

E. Głąb.

PO TRAG ICZNYM  ZGONIE Ś. P. M IN IS T R A  BRO NISŁAW A PIERACKIEG O .

M o rd  sk ry to b ó jczy  dokonany na ś. p. 
M in is trze  B ron is ław ie  P ie ra ck im  wstząs- 
nął całym  kra jem , ja k  żaden chyba fa k t  
czasów ostatn ich w Polsce. N ie było  chyba 
zaką tka  k ra ju , w k tó rym  w ta k i lub  in n y  
sposób nie uczczonoby pam ięci trag iczn ie  
zmarłego M in is tra .

Do uczucia czci d la pam ięci ś. p. M i­
n is tra  B ron is ław a  P ierackiego łączyło się 
uczucie oburzenia z powodu n ikczem nej 
zbrodn i, dokonanej na osobie wysokiego 
d o s to jn ika  Rządu R rzeczypospo lite j, dz ie l­
nego żołnierza, zasłużonego bo jow n ika  o 
niepodległość P o lsk i.

U rzędową wiadomość o zbrodni, K o lo - 
n ja  P olska  w H a rb in ie  o trzym a ła  z dzie- 
w ięciodniow em  opóźnieniem i zjednoczyła 
się w uczuciu głębokiego oburzenia ja k ie  
ogarnęło całe społeczeństwo polskie.

Dn. 2 lipca, o godz. 10-ej rano, w koś­
ciele Św. S tanisława, ks. Delegat O strow ­
sk i o d p ra w ił żałobne nabożeństwo za duszę 
ś. p. M in is tra  P ierackiego. W  przem ów ie­
n iu  poświęconem pam ięci Zm arłego, ks. 
D elegat nap ię tnow a ł w ostrych słowach 
ohydną zbrodnię. Na nabożeństwie żałob-

Ś .  P.  G e n e r a l '  B r y g a d y  M i n i s t e r  

S p r a w  W e W n  . t r z n y c h B r o n i s i ' a w  

P e r a c k i .

K o n d u k t  z a s o b n y .

nem obecny był personel 
K onsu la tu  R.P. z p. K o n ­
sulem A. K w ia tk o w s k im  
na czele, przedstaw icie le 
o rgan izacyj społecznych, 
Zw iązek Sportowy, S kauc i 
ze sztandaram i, oraz liczn a  
rzesza w iernych.
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Szkoła początkowa przy Stowarzyszeniu „Gospoda Polska“.

Szkoła początkowa p rzy  S tów . „Gospoda P o l­
ska “ założona została w  1908 r.

W  roku  1919 w  m aju  szkoła przem ianowana 
została na szkołę im. W . Łazowskiego, imieniem 
jednego z ną jdz ie ln ie jszych  prezesów S tów . „G o­
spoda P o lska “ .

S tów . „G ospoda P o lska “ , rozumiejąc znacze­
nie szkoły po lsk ie j ńa obczyźnie, szkołę tę od sa­
mego początku otacza szczególniejszą opieką. Z 
początku za naukę liczono m in im alną opłatę 3 rb. 
m iesięcznie, późnie j p łac i l i  ty lk o  zamożniejsi, a 
od roku  1927 szkoła ta jest zupełnie bezpłatną i 
do roku 1929 składała się z 4 oddziałów.

Od roku  1929, na sku te k  in ic ja ty w y  d y re k to ­
ra g im nazjum  polskiego, szkoła została "zre form o­
wana, m ianow ic ie : 2 starsze oddziały I I I  i IV  prze­
niesione zosta ły  do szkoły przy gimnazjum, a 
stamtąd zaś do naszej szkoły przeniesione 2 m łod­
sze oddziały.

Szkoła poucza w ed ług  p ro g ra m u  szkół po­
w szechnych w  Polsce.

O prócz bezpłatne j nauk i biedniejsze dzieci 
o trzym u ją  bezpłatn ie podręczn ik i szkolne i pomo­
ce naukowe i w szys tk ie  dzieci szko ły  o trzym ują  
od Gospody bezpłatn ie śniadania dożywiające.

Nauczyc ie li w  szkole w yk łada  3. I lość dzieci 
p łc i obo jga była następująca:

w roku  1908— 35 
„ 1910— 27
„ 1915— 46
„ 1920— 52
„ 1925— 58
„ 1932— 62
„ 1933— 60

Budżet szko ły  Wynosi oko ło  3.000 jen ; szko­
łę u trzym u je  Stew. „Gospoda P o lska “ i udziela 
bezp ła tn ie  lokal. W  ciągu os ta tn ich  pięciu la t  
szkoła o trzym yw a ła  z P o lsk i subwencję.

Z  początkiem  przysz łego roku  szkolnego p ro ­
je k tu je  się rozszerzyć szkołę do trzech  oddziałów.

B ILA N S  S TO W A R ZY SZEN IA  „GOSPODA POLSKA“ NA 1 STYC ZN IA  1934 r.

N a z w a  r a c h u n k ó w
¡Stan 

c z y n n y  
z ło t y c h  je n

| S ta n  
b i e r n y  . 

z ło t y c h  je n

K a s a ....................................................... ! 47 94
D om y i b u d y n k i ........................... 39110| 27 i

P l a c ....................................................................... ........................... 5 10453 73
I n w e n t a r z ................................................. 4572 01
Rach. bież. w  banku w łaśc ic ie li n i e r u c h e m ...................................... 11 05
Rach. bmż. w  N. C. B. of New Y o rk  . . . ................................. 30 48
D ł u ż n i c y .................................................................................. 2162 72
K a u c ja  u jap. e l e k t r o w n i ...................................................... • . 65 —

P o d rę czn ik i s z k o l n e .................................................................. 35 88
Spłata d ługu  M. S. Z ............................................. zł. 18.958.25 . . 6845 62

W i n ...................... .................................................................................................. 8 —

K a p ita ł  ................................., ........................... 35500 —
W i e r z y c i e l e ...................... ............................................ 6148 51

U d z ia ły  ........................................................................................ 2250 —

% na udziały . . . ............................................................................. 3401 36

K a u c je  b ib jo te czn e  ................................. ..... ........................... , . . 183 47

„ na w i e s z a d ł a ......................................................................................... 102 65

S u m y  p r z e c h o d n i e ............................................................................. , . 2101 53

Pożyczka M. S. Z ............................................................ zł. 52.000 , .
.

12364 21
Z y s k ......................................................................................................................

i
1290 97

63342 70 63342 70
1 ' ‘ -

S k a rb n ik  A. Łyżw a  Prezes L. W le c ia ł
S ekre tarz  K . G ro ch o w sk i

Uzgodniono: K om is ja  R ew izy jna R. A n tuszw icz  A. M uczyńsk i
UW AGA:

S u m y  bilansowe pokazane w  z ło tym  jenie =  0,'19.22 am. doi. W zlocie.
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K R O N IK A  M IEJSCOW A.

W YB O R Y D ELEG A TA  Z M A N D ŻU R JI NA I I  ZJAZD POLAKÓW  Z ZAGRANICY.

Po o trzym an iu  o rd yn a c ji w yborcze j, 
oraz odpow iednich in s tru k c y j,  z k ra ju  K o ­
lon ja  P o lska  w H a rb in ie  p rzys tą p iła  do 
w yborów  delegata. S towarzyszenie „G ospo­
da P o lska “ , ja ko  naczelna organ izacja  za­
ję ła  się akc ją  przedw yborczą i u dz ie liła  
swego lo ka lu  na Wiec, k tó ry  się odbył w 
dn. 10 b. m., gromadząc w obszernych sa­
lach „G ospody“ przeszło 200 prawom oc­
nych w yborców .

W iec zagaił p. K onsu l R .P . A . K w ia t ­
kow sk i. G łosowano na dwóeh k a n iy d a - 
tów. P ie rw szy p. Jacewicz, w ysun ię ty  przez 
Tow. „B ra tn ia  Pomoc“ o trzym a ł 6 głosów. 
D  ru g i —  p. S tan is ław  N ernhe jm , ka nd y­
dat „G ospody P o ls k ie j“ —  został w yb rany 
przez ak lam ację .

Po zakończeniu w iecu zebrani p rz y ję li 
jednom yśln ie  podany n iże j te ks t d e k la ra c ji 
ideow e j.

DEKLARACJA IDEOW A.

Polacy w H a rb in ie , zebran i na w iecu zwołanym  celem w ybo ru  delegata na I I  

Z jazd  P olaków  z Zagranicy, ślą swe najgorętsze pozdrow ien ia  w ybrańcom  od w szystk ich  

skup ień  po lsk ich  poza g ran icam i Odrodzonej O jczyzny położonych. Życzą im  owocnej 

p racy, ku  w iększem u i  ściślejszemu zjednoczeniu w szystk ich  P o laków  zagranicznych 

zm ie rza jące j, a d o b r o  i  w i e l k o ś ć  Rzeczypospolite j na celu m ając, wszy­

s tk ie  swe m yś li k u  tem u skierować proszą.

P o lon ja  harb ińska  z uwagą śledzi o lb rzym ie  prace i  w y s iłk i N arodu i Rządu 

i  razem z n im i p rzeżyw ając w szystk ie  tro s k i i  radości, w yraża swe najgłębsze p rzyw ią ­

zanie W łoda rzow i P o lsk i P rezydentow i Ignacem u M ościck iem u oraz składa ho łd  n a jw ię k  

szemu S ynow i R zeczypospolite j i  Je j Budowniczem u, M arsza łkow i Józefow i P iłsu d sk ie ­

mu, k tó ry  dwadzieścia la t  tem u swoim  czynem zb ro jn ym  wskazał nam  ja k  należy O jczyz­

nę kochać i  ja k  Je j służyć.

Tys iącam i m il oddzie leni od W as, łączym y się duszą całą z W a m i i  ś lubu jem y 

stać w ie rn ie  na s traży dobrego im enia polskiego i  chw ały N a jja śn ie jsze j Rzeczypospo­

l i te j .
*  **

OBCHÓD ŚWlpTA MORZA.

D n ia  1 lipca  1934 r. K o lo n ja  P olska  w 
H a rb in ie  obchodziła uroczyście Święto 
M orza. W  dn iu  ty m  odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w kościele św. S tanisława, ce­
lebrowane przez ks. Delegata W . O strow ­
skiego, z okoiicznościówem  kazaniem w yg- 
łoszonem przez wiceproboszcza ks. A l. E y - 
sym ontta.

P rzed kościołem  członkow ie Zw iązku  
M łodzieży rozdaw a li odznaki Św ięta M o ­
rza , p rz y jm u ją c  do puszek dobrowolne d a t­
k i  na cele L ig i M o rs k ie j i  K o lo n ja ln e j.

W ieczorem , w  lo ka lu  Stowarzyszenia

„Gospoda P o lska “ odbyła się w łaściwa u ro ­
czystość, podług p rogram u podanego n iże j, 
p rzy  w ype łn ione j po brzegi sali i  p rzy  
udziale p rzeds taw ic ie li p rasy obcej.

Uroczystość zaczęła się w ogrodź ie 
p rzy  „Gospodzie P o ls k ie j“ , gdzie, na w zn ie­
s ien iu  przybranem  barw am i narodowem i i  
g ir la n d a m i z ie leni, p. K on su l R. P. A . 
K w ia tk o w s k i w yg ło s ił przem ów ienie zakoń­
czone podniesieniem  bandery p rzy  dźw ię­
kach H ym n u  Narodowego.

Dalsza część odbyła się w sali. P ro f. 
Ja w o rsk i zabra ł następnie głos, na bogato
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udekorow anej estradzie, na tem at „D z ie je  
w a lk  o Morze P o lsk ie “ .

Następnie „Z w iązek  M łodz ieży“ , pod 
reżyserją  p. O lesińskiego, odegra ł obrazek 
sceniczny w trzech odsłonach pod ty tu łe m  
„Zew  M o rza “ . Po n ie w ie lk ie j p rze rw ie  w y ­
s tą p ił chór pod ba tu tą  p. W o jc iechow sk ie ­
go, w yko n yw u ją c  okolicznościowe u tw o ry  
p ro f. Kazuro.

Dalszy ciąg p rogram u w yp e łn iły : dek­
lam acja p. Radwana, śpiew id. N o w ick ie j i 
m e lodeklam acja  p. W erlen.

Uroczystość została zakończona odegra­
niem  przez o rk ie s trę  „P ie rw sze j B ryg a d y “ .

Przemówienie p. Konsula R.P. po podniesieniu bandery.

Wyjazd Delegat na I I  Zjazd Polaków z Zagranicy.
W e środę dn ia  lg  lip ca  b. r. pociągiem 

tra n s s y b e ry js k im  w yjecha ł na I I  Z jazd  Po­
laków  z Zagran icy  w W arszaw ie Delegat 
P o lo n ji H a rb iń s k ie j p. S tan is ław  N ernhejm . 
Na dw orcu ko le jo w ym  w H a rb in ie  pożeg­
nać Delegata zeb ra li się liczn ie  przedsta­
w ic ie le  o rgan izacy j po lsk ich  i  k o lo n ji na 
czele z p. K onsu lem  A l. K w ia tk o w s k im ,

w ice konsulem  St. Szalay i  p ro f. J . J a w o r­
skim . Zebran i życzy li p. N e rn h e jm o w i 
szczęśliwej podróży, powodzenia w ukocha­
nej O jczyźnie i rów n ież  szczęśliwego pow ­
ro tu  do H a rb ina .

Jednocześnie z p. N ernbejm em  w y je ­
chał do W arszaw y absolw ent naszego g im ­
naz jum  p. M . Juchn iew icz.

M OŻLIW O ŚCI ZBiYTU W YROBÓW  PO LSKICH W  M A N D ŻU R JI.

Jednym  z naczelnych pun k tó w  p rog ­
ram u gospodarczej rozbudowy P aństw a je s t 
ekspansja handlowa na ry n k i zewnętrzne.

Polska bezprzecznie dąży do ro zw in ię ­
c ia  hand lu  zagranicznego, a je j wewnętrzne 
stosunki gospodarcze, względna taniość p ra ­
cy, n iew ysoka stosunkowo w a lu ta , dopoma­
gają tem u w znacznej m ierze.

Cały szereg w yrobów  po lsk ich  je s t zna­
ny i ceniony na rynkach  zagranicznych, 
ja k  równeż cały szereg ryn kó w  je s t z w y ­
twórczością polską w na jb liższym  ko n ta k ­
cie.

U ta rte  m niem anie, że ryn e k  m andżur­
s k i je s t dla hand lu  polskiego zadaleki i  ze 
względu na konkurenc ję  b liże j u lokow a­
nych eksporte rów  n iedostępny —  je s t m y l­
ne. M a n d żu rsk i ryn e k  im p o rto w y  je s t bar- 
dzo po jem ny co do ilo śc i i  różnorodności 
tow a rów , lecz wobec szeregu sko m p likow a ­
nych p rzyczyn  n a tu ry  po lityczne ,—je s t ry n ­
kiem  specja lnym . Specjalność ry n k u  w ym a­
ga w ie lu  zabiegów, szerszej p en e tra c ji i  ce­
low e j p racy, co razem wzięte, pow innoby 
stw orzyć, zdaniem naszem, tw ardą  podsta­
wę do konsum cji w yrobów  po lsk ich  w 
M andżur j  i,

R am y a r ty k u łu  nie pozw ala ją  na b liż ­
sze om awianie s y tu a c ji p o lity czn e j, w y w ie ­
ra ją ce j n iem a ły  w p ływ  na m iejscowe kon- 
ju n k tu ry  handlowe, w ięc zastanówm y się 
wobec tego, co można i  co należy rob ić , by 
przepycha jąc się łokc iam i, stanąć w szere­
gu k ra jó w , zalewających M andżu rję  swemi 
w yrobam i.

Czy i czego Mandżur ja potrzebuje?
M an dżu rja  jes t k ra je m  ro ln iczym  i poch ła ­
nia, w stosunku do całego im p o rtu , 65% 
gotow ych fa b ry k a tó w  i  35% surowca i  
p ó łfa b ryka tó w .

Po zbadaniu b iu le tyn ó w  celnych i  za­
stosowaniu po lsk ich  m ożliw ości ekspo rto ­
w ych p rzekonyw u jem y się, że M an dżu rja  
im p o rtu je : w y ro b y  bawełniane, wełn iane z 
Ja p o n ji, Chin i ZS R R ; n ic i z J a p o n ji i  
A n g lj i ;  ga lan te rję  z J a p o n ji i  N iem iec; 
p rzyb o ry  toaletowe i  kosm e tyk i, p re p a ra ty  
chemiczne i  farm aceutyczne z Ja p o n ji, N ie ­
miec, A n g lj i  i  F ra n c ji;  pap ie r z J a p o n ji, 
w y ro b y  żelazne i  stalowe z J a p o n ji i  B e l- 
g j i ;  m a te r ja ły  budowlane, m aszyny i  m oto­
r y  z Ja p o n ji, B e lg ji,  N iem iec i  U . S. A .p  
benzynę, na ftę , sm ary z In d j i  H o lendersk ich  
i U S A .
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Jakie kraje importują do Mandżurji?
Przedew szystk iem  Japon ja , k tó ra  ze w zglę­
du na b lizkość i  up rzyw ile jow ane  stano­
w isko  so juszn ika dom inuje  na ry n k u  im ­
p o rto w ym  M a n d żu rji, osięgając około 66% 
całego im p o rtu .

Oprócz Ja p o n ji, w szeregu k ra jó w  im - 
p o rtu ję cych  zn a jdu ją  się nastąpujące pań­
stwa.

W artość  im p o rtu  w zł Yenach
1931. 1932. 1933.

C h iny 25.600.000 28.200.000 31.500.000
U.S .A . 8.700 000 9.100 000 11.500.000
Z.S .B .R . 9.900.000 3.500.000 3.000.000
K orea 4.700,000 6.600.000 10200 000
In d je  B ry ty js k ie 4.100.00C 9.400.000 5 800.000
N iem cy 3.400.00C 3.000.000 4.100000
A n g lja 3.000.00C 3.700.000 2.800 000
B e lg ja 1.500.000 400.000 500.000
In d je H o le n d e rsk ie  ] .OCO.CCO 100.000 1.300.000
F ra n c ja 500.000 500.000 300.000
H o la n d ja 400.000 100.000 100.000
W łochy 400.000 100.000 7CO.OOO
Reszta państw  oso-
bno n iew ym ien io -
nvch% 21.700.000 2.500.000 4.900.000

Szereg k ra jó w , ja k  In d je  B ry ty js k ie  i  
H o lende rsk ie , Korea, C liin y— b io rą  poważ­
n y  udz ia ł w im porc ie  r y ż u ,  h e r b a t y ,  
b a w e ł n y ,  j u t y ,  j e d w a b i u  i  t y ­
t o n i u ,  czego P olska  wogóle n ie ekspor­
tu je .

Im p o r t do M a n d ż u r ji za ro k  u b ie g ły  
(1933) p rzeds taw ia ł wartość 514.5 m iljo n ó w  
do larów  m andżurskich, co w ynosi na złote 
około  860 m iljo n ó w  z ło tych. Ponieważ Ja ­
pon ja  w w ozi do M a n d ż u rji 66% całego im ­
p o rtu , a z Japon ja , ja ko  n a jb liższym  i na j 
tańszym  im porte rem  konkurow ać n a jtru d ­
n ie j, to po od jęc iu  im p o rtu  japońskiego, 
pozostaje jeszcze suma 292.400.000 zło tych, 
o k tó re  pokusić się w arto .

Jakie przeszkody wyczuwają się w 
sprawie stworzenia polskiego eksportu do 
Mandżurji. Przeszkód je s t sporo, lecz moż- 
naby je  usunąć. R ozpatrzm y je  b liże j.

Przedewszystkiem brak pośredniczącej 
instytucji finansowej: Importer madżur- 
ski nie może i nie chce płacić zgóry za to­
war. nie wiedząc kiedy i w jakim stanie 
go otrzyma.

P o lsk i eksporter, często p rzeds ięb io r­
czy, lecz niezasobny w ś rodk i obrotowe, (g d y­
b y  nawet by ła  to i w ie lka  f irm a )—nie mo­
że i  n ie chce oddawać tow aru  nieznanej 
osobie, nie wiedząc czy i  k ie d y  o trzym a zań

.............. . ■ ...........  \ *m ■■■ ■»■■■■ ■ —

zapłatę. Ho te j tra n z a k c ji kon ieczny je s t  
pośredn ik— solidna in s ty tu c ja  fin an so w a , 
znana w  Polsce i  w M a n d żu rji, lu b  ta m  i  
tu  m ająca stosunki pieniężne. T a k ie j in -  
t y tu c j i  b ra k  i trzeba ją  ja k n a jp rę d z e j 
stworzyć. K ra je  stojące w im porcie  man­
dżursk im  naczele, ja k  Japon ja , Chiny, U .S .A . 
A n g lja  i  F ra n c ja , m a ją  tu  swoje banki,, 
pośredniczące w im porc ie  do M a n d żu rji. 
Zdaw ałoby się że eksporte r p o lsk i m ógłby 
ko rzystać z is tn ie jących  ju ż  w M a n d ż u r ji 
banków  K o rzys ta  on z n ich lecz m usi p rz y - 
tem  pokonyw ać szereg n ie is tn ie jących  d la  
ko nku ren tów  trudnośc i. Z ło ty  je s t tu  w a ­
lu tą  nieznaną. Czeku zlotowego o trzym ać 
nie można. Trudność p rzy  uzyskan iu  a k re ­
d y tyw y . P rze liczanie  p ien iędzy przez k ilk a  
w a lu t podraża ku rs . Różnica m iędzy kupnem  i; 
sprzedażą w a lu ty  w ynos i od 3 do 8% . Czek: 
do la row y w ystaw iony w W arszaw ie na je ­
den z B anków  N ow o jo rsk ich , nie może byc 
w f i l j i  tego B anku  w H a rb in ie  zrealizo­
wany, ponieważ f i l  ja  nie zna banku w a r­
szawskiego, i t. p. Pozatem nie chodzi t u
0 ten lub  in n y  bank, ob licza jący p rocen ty  
p rzy  swych tranzakc jach  lecz o p o lsk i bank,, 
zw iązany z eksportem  po lsk im  n ie jako  ideo­
wo, zachęcający i  w y ró żn ia ją cy  po lsk iego  
eksportera .

Dalszą przeszkodą je s t brak inicjatywy
1 niechęć podjęcia ryzyka ze strony pol­
skiego eksportera, względnie fabrykanta, 
a co za tern idzie, brak przedstawicieli i 
składów komisowych polskich.

N ie jedna  f irm a  harb ińska  k u p iła b y  
to w a r po lsk i, gdyby p rzedstaw ic ie l przy­
szedł, pokazał p ró b k i, w z ią ł obsta lunek I  
dostarczył. U c iąż liw a  i  d łu go trw a ła  kores- 
podencja w tedy ty lk o  doprowadza do sku t­
ku, je że li im p o rt to w a ru  jest niezbędny i  
je że li ten to w a r jest tylko w Polsce. Na 
to liczyć nie można. N ie  zapom ina jm y, że 
mamy konku ren tów  ruch liw szych , b liże j po­
łożonych, lub  um ie ję tn ie jszych . R okroczn ie , 
s ta rym  przedw ojennym  zwyczajem naw ie ­
dza H a rb in  szereg p rze ds ta w ic ie li z p rób ­
k a m i tow arów  angie lskich, n iem ieck ich , 
b e lg ijs k ich  i t. p. P o lsk ich  p rzeds taw ic ie li 
tu  nie w idać ! Pew ien kup iec  m ieszka jący 
w H a rb in ie  n ie bał się ryzyka , sprow adził 
p a r tję  po lsk ich  z ió ł leczniczych, z ro b ił re ­
klam ę i  sprzedał. Obecnie od k i lk u  la t  ma 
zabezpieczony zb y t tego tow aru  i  mocno 
sto i na ry n k u  m iejscowym . A  czy nie po­
w inno być ta k  i  z n ićm i, hacelam i, rę k a ­
w iczkam i lub  m o top iryną?

K to  chce w H a rb in ie  nabyć p re p a ra t
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B a y e r‘a lub M e re k ‘a to uie po trzebu je  p i­
sać do D a rm sta d tu  i  umawiać się o w a ru n ­
k i  sprzedaży i  te rm in  dostawy, lecz zama­
w ia  te le fon iczn ie  w składzie kom isowym  i  
o trzym u je  to w a r w żądanej ilości.

Pozatem niemałą przeszkodą jest brak 
rutyny w handlu zamorsk:m i nieświado­
mość zwyczajów handlowych Dalekiego 
Wschodu u naszych kupców.

Długie la ta  zależności państw ow ej, oraz 
nastaw ienie zbytu  w yrobów  polsk ich  na 
ła tw y , bo chłonny ryn e k  b. Im p e rju m  R o ­
syjsk iego, z ro b iły  w naszej p rak tyce  hand­
low e j ogrom ną lukę, k tó rą  m usim y w n a j­
b liższym  czasie w yp e łn ić  nakładem  bodaj 
najcięższej pracy.

J a k  przedostać to w a r na D a lek i Wschód,
ja k  i gdzie ładować i prze ładowywać, ja k
upakować, ja k  ska lku low ać koszta, w ja k i
sposób ominąć obcy p o r t zawsze do usług
pochopny, —  to są w iadomości niezbędne
dla wdrożenia ekspo rtu  na norm alne to ry .
W iadom ości tych  n a tu ry  p ra k tyczn e j nie
daje  żadna uczelnia. Można je  nabyć p rzy
pomocy in ic ja ty w y , chęci podjęcia ryzyka
i  nadewszystko ru ch liw o śc i w dziedzinie «/
hand lu  zamorskiego.

Na osta tku  nie można pom inąć m ilcze ­
niem  przeszkód w yn ika ją cych  z niedość do ­
kładnego zrozum ienia przez sprzedawcę 
p rz y ję ty c h  zobowiązań. N iedo trzym anie  te r ­
m in u  dostawy, p rzys łan ie  tow aru  gorszego 
n iż  został zamówiony, n iedbałe opakowanie, 
przez k tó re  to w a r ulega uszkodzeniu w 
drodze, — są to rzeczy wchodzące ju ż  w

zakres e ty k i ku p ie ck ie j. P a r t ja  chm ie lu  
sprowadzona do H a rb in a  w  ro k u  1912, 
o trzym ana przez b ro w a r ch ińsk i, zupełn ie 
sczerniała i  w ilgo tn a , zamknęła na d ług ie  
la ta  drogę chm ie low i po lsk iem u do H a rb i­
na. Polska w y tw ó rn ia  kw ia tó w , p rzesy ła jąc 
to w a r zam ówiony do Chin nie usuwa na le ­
życie napisów i e tyk ie te k , k tó re  zdradza ją , 
że część to w a u i są to w łaściw ie  p ió lk i  
francusk ie .

Tak ie  fa k ta  autentyczne, wzięte żyw ­
cem z. p ra k ty k i hand low ej, zniechęcają im - 
por era, k ie ru ją c  go w stronę konku ren ta .

N ie pow inn iśm y polegać ly lk o  na 
sztyw nych  sprawozdaniach i  rapo rtach  ra ­
mowych te j czy in n e j p laców ki. Skoro m a­
m y ten tow ar, ja k i je s t potrzebny na da­
nym  ryn ku , to m usim y go pchać, o m ija ją c  
i  po trąca jąc  konku ren tów  i  s ta ra jąc  się ich 
zdystansować. N iech nam służy za p rzyk ła d  
Japonja , k tó ra  eksportu je  zegark i do S zw a j­
car j i ,  a ża rów k i do H o la n d ji. !

N ie zapom ina jm y, że w szystko co w y ­
tw arzam y —  m am y na sprzedaż i  że ty lk o  
od w ie lk iego  obro tu  są duże zyski.

N ie  zapom ina jm y, że w hand lu  koniecz­
ną je s t też eona jm n ie j szczypta i d e i  p a ń ­
s t w o w e j  i  nastaw ienie obyw ate lsk ie .

Róbmy handel nie tylko dla własnego 
zyska, bez względu na pochodzenie towaru. 
Mieszkając poza granicami kraju, impor­
tujmy wybory polskie, przez co wzboga­
cimy kraj i samych siebie.

Stefan W. Szalay.

Z PRZEGLĄDU GOSPODARCZEGO.

Mandżurja.

Statystyczne dane o Mandżurji.
„Japan T im e s “ podaje następujące dane sta­

tys tyczne o M andżtir j i.  Przedewszystkiem  cy tow a­
ne źródło za trzym uje  się na kapitanach zagranicz­
nych, k tó re  określa jak  poniżej w  tys. jen:

la p o n ją ...................... 2.036.866.
Z. S. R. R ..................  465.015.
A n g l j a ..........................  39 590.
U. S. A ..........................  264.000.
F r a n c j a ......................  21.086.
S z w e c j a ..........................  840.
Danja . . . . . . . .  157.

Handel Zagraniczny w edług  państw  charak te ­
ryzu je  się następującemu cyfram i w tys. lan cel­

nych :

Z. S. R. R. 1.657. 4.375.
A n g lja  . . 7.068. 4.555.
Niemcy . 47.401. 3.698.
Holand ja . 4.040. 206.
U. S. A. . 3.121. 11.376.
Inne . . . 39.936. 15.961.
Razem . 384.462. 192.091.

Bogactwa kopalniane okreś la  w p rzyb liżen iu  w  
tys. ton:

Ruda żelazna . . . .  1.221.986
W ę g i e l ......................  4.804.000
M a g n e z y t ......................  383.590
Ł u p e k ..........................  5.400.000

Ilość byd^a w ed ług  tych  danych przedstaw ia 
się w  tys. g łów :

Eksport Import
Rogacizna . 
K on ie  . . .

. 1.800 
. . 305

Japonja 12.624. 104.122 M u ły .  . . . . 596
Korea . . 27.129. 8.271. O s ły  . . . . . 742
C h in y  . . 108.953. 35.236. Owce . . . . 3.255
H c n g -K o n g  3.738. 5.186. Ś w in ie  . . . . 7.964
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Roczna wytwórczość w y n o s i :
M a ku ch y  (k rę g i)  . . 510.000.000
Ole] bobow y (k in )  . . . 2.600.000 
Mąka pszenna (k in )  . . . 3.307.000
Ilość w r z e c io n ......................  152.000
Ilość w a r s z ta tó w ............................ 946
B u d u le c ..............................  3.300.000

Ludność Mandżurji, ja k  podaje „H a rb in  Sim- 
b u n “ , w ynos i 34.194.980. a w tein:

O byw a te le  m andżurscy . 33.212 013
ja p o ń c z y c y ..............................  150.000
K o r e a ń c z y c y ..........................  800.000
O byw ate le  Z. S. R. R. . . 85.902
E m ig r a n c i ..............................  103.080
P o la c y ...............................................1.315
N ie m c y ................................................ 450
I n n i .................................................... 1.720

Nadmienić należy, że liczba Po laków  jest 
nieścisła, tern bardziej, iż Polacy, k tó rzy  nie mają 
o b yw a te ls tw a  polsk iego, f ig u ru ją  w s ta tys tyce  
em igrantów  względnie ob yw a te li  Z. S. R. R.

Cukrownia w Aszyche pod flagą japoń­
ską.

C uk row n ia  w Aszyche p rz es z ła  na w ła s n o ś ć  to w arzys tw a  
akc .  „ H o k u m a n  S e j to  Kabus ik i  K a j s z a “ , które zostano s tw o rz o ­
ne przez f i nans is tó w  japońsk ich wraz z obywate lem po lsk im  p. 
L. Cykmanem.

C uk row n ia  w Aszyche  b y i a  zbudowana przez z iemian lu 
be łsk ich  i przez d łu g i  czas b y ł a  c h lu b ą  po lsk ie j  i n i c j a t y w y  go- 
s poda rc z o -p rz e m y s łow e j  w M andżu r j i .  W  r. 1926 z o s ta ła  
sprzedana cudzoz iemcom. Krok  ten w y w o ł a ł  z r o z u m ia łe  zdz i ­
w ien ie  wśród k o lo n j i  po lsk ie j  w M andżu r j i ,  k tórego g ło ś n e  echo 
o d b i ł o  się w c a ł e j  prasie po lsk ie j  zarówno w Polsce,  jak w 
w iększych  ośrodkach naszych zagranicą.  Dz is ia j  część p ra c o w ­
n ików  s k łada  się z Polaków ,  a to z tego względu,  iż część akcy j  
nowego towarzys tw a  należy do p. L. Cykmana.

Chiny.

Cło na towary mandżurskie.
„ManDżuria D a i ly  N e w s “ podaje, iż rząd nan 

k iń s k i w p ro w d z i ł  clo na m andżursk i ryż, pszenicę 
i mąkę . pszenną. D otychczas rząd n a n k in sk i od 
e ksp o rtu  i im p o r tu  m andżurskiego pob iera ł ty lk o  
o p ła ty  portowe.

Zgodn ie  z in s tru kc ją  rządu nank insk iego  
szanghajska kom ora celna w prow adz iła  na to w a ­
ry  mandżur. clo, zaliczając je do to w a ró w  zagra­
n icznych . Km nora celna w T ie n ts in ie  i Ts indao 
także mają w k ró tce  zastosować się do in s tru k c y j 
rządu nank insk iego.

Budowa nowych kolei.
„F inance and Commerce“ podaje n ie k tó re  

dane o p ro je k to w a oych  now ych ko le jach żelaz­
nych.

Datun Tunguanska k. ż. Prace w terenie 
zosta ły ukończone. Nowa ko le j przebiegać będzie 
przez prow. Szansi od Datun do Tunguania, na 
g ran icy  prow Szensi-Henan Szansi, gdzie zosta­
nie połączona z Luncha jską  k. ż.

Lunchajska k. ż. Prace zosta ły  rozpoczęte 
w marcu i prowadzone są na odc inku T u n g u a n  — 
W ejnan. Ukończenia robó t należ)' się spodziewać 
w  na jb liższym  okresie.

Nanczan-Ciudzianska k. ż. M in is te rs tw o  
ko m u n ik a c j i  p ro je k tu je  połączenie Nanczan-Ciu- 
dz iansk ie j k. ż. z H unan-H ube jsk im  odcink iem  k o ­
lei K a n ton -H ankousk ie j.  Prace zosta ły rozpoczęte

w  miesiącu k w ie tn iu .

Japonja.

Handel zagraniczny za r. 1933.
W e d łu g  „Japan a d v e r t is e r“ handel zagranicz 

ny ja p o n j i  za r. 1933 w yn ió s ł w tvs. jen: e ksp o r t  
— 1.861.046, im p o r t  zaś— 1.917.220. O gó lna suma 
o b ro tó w  w  po rów nan iu  z r. 1932 wzrosła o 
936.813.

Japonja zwalcza bezrobocie.
„M ansiu N ip p o “ podaje, iż rząd japońsk i p o ­

s tanow ił zorgan izow ać przesied len i" bezrobotnych 
ja p o n j i  z T o k io  na ziemię do M andżurii. Dla uz­
godnienia powyższej sp raw y  z znajdującemi się w 
M andżurji japońsk iem i wojonnem i organam i p rzy ­
by ł specja lny urzędn ik  p. Sakaji, k tó ry  prasie 
udz ie lił poniższych in fo rm acy j.

W  c h w il i  obecnej w T o k io  zna jdu je  się oko ­
ło 300.000 bezrobotnych. Z te j l iczb )7 ty lk o  40 000 
pobiera małe zas iłk i od miasta, pozosta li zaś ska­
zani są na nędzną egzystencję. W obec tego, że 
depresja jest zby t przewlekłą, liczba bezrobotnych 
w s to licy  rośnie. W ładze w  r. 1933 op racow a ły  
plan przerzucenia bezrobotnych do M andżurji,  
gdzie za ję liby  się ro ln ic tw em . Jednakowoż plan 
nie dało się u rzeczyw is tn ić  odrazu i dla tego te ­
raz prowadzone są w szys tk ie  starania, by dzieło 
doprow adzić  do końca.

Filipiny.
Handel zagraniczny za r. 1933. 
(nadesłał Władysław Sielski)

W ed ług  danych s ta tys tycznych  rządowych 
handel zagran iczny za r. 1933 w yn iós ł e k s p o r t—  
211.542 tys. pezo, im p o r t  zaś— 149.472 tys. B ilans 
hand low y został zam kn ię ty  saldem dodatniem w 
sumie 62.070 tys.

Ana lizu jąc  handel zagraniczny r. 1933 s tw ie r ­
dzimy, że im p o rt  japoński wykazał znaczny wzrost 
na tom iast amerykański, n iem ieck i i an g ie lsk i w y- 
ja w n i ly  tendencję zniżkową.

Japoński eksport na F i l ip in y  w zrós ł w r. 
1933 w porów . r. 1932 o 56%. N a jw iększą pozycję 
stanowią w y ro b y  teks ty ln e  i bawełniane. A m e ry ­
ka zaś eksportow a ła  na F i l ip in y  w okresie spra­
wozdawczym ty lk o  88 m il j  pezo; w po rów nan iu  
do r. 1932 eksport zmniejszył się o 14.5%. N iem­
cy s tra c i ły  w sw o im  eksporc ie  ty lk o  18%, a to z 
powodu zawalenia ryn ku  f i l ip iń s k ie g o  w yrobam i 
japońsk iem i przeważnie źelz. i stal., k tó re  z po­
wodzeniem ko n ku ru ją  z n iem ieckiemu A n g l ja  stra 
cila z a le d w ie '7% z powodu k o n ku re n c j i  cen z ja ­
pońskiem i w yrobam i teks ty lnem i i zastoju, ja k i 
został w yw ołany przez form alne ' zawalenie japoń­
ską tanizną rynku  f i l ip iń sk ie g o .

B o jko t . tow a rów  japońsk ich  na wyspach 
spowodował w ie lk ie  ożyw ienie i w y w o ła ł w p ros t 
szaloną energj.ę kupców  japońsk ich , k tó rz y  po­
częli o tw ie rać  drobne handle i sk lep ik i,  zawalając 
je tow aram i japanskiem i. W  a kc j i  tej odgryw a 
ważną rolę tani k red y t japoński, k tó ry  p rzyczyn ił 
się do tego, iż dz is ia j na wyspach w różnych 
m iastach i osadach roi się od setek i tys ięcy  
sk le pó w  japońsk ich . Rezulta t w idz im y w postaci
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zw iększen ia  esportu  o 55%.
N a jw iększą  pozycję w f i l ip iń s k im  eksporcie 

stanow ią: cukier, kop ra  (< rzęchy kokosow e), olej 
kokosow y i t. zw. abaka (w łókno  do w y ro b u  lin ) .  
E k s p o r t  tych p ro d u k tó w  wzrós ł o 11%. N a jw ię k ­
szym odbiorcą tych  p ro d u k tó w  jest Am eryka , 
k tó ra  pochłania 86% całej wartośc i. Suma f i l i p iń ­
sk iego  eksportu  do A m e ry k i Pó łnocne j w  r. 
1933 dosięgła 183 m il j .  pezo t. zn w porów naniu  
do r. 1932 zwiększenie o 10.5 %. Ja poją zakupiła  
o rzechów  koko sow 3/ch o 2 5 raz}' więcej niż w r. 
1932; F ranc ja  zas o 3 razy —  specjalnie olej ko ­
kosow y do w y ro bu  kosm e tyków  i mydeł. M eksyk  
dzis ia j stał się samodzielnym im porte rem  surow ­
ców f i l ip iń s k ic h  przeważnie abaki do w yro b u  lin 
o k rę to w ych  i sznurów, k tó rą  przedtem sprowa-
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Hurtowy i detaliczny magazyn 
F U T E R  I  C Z A P E K .

H. S. TROCKI.
H  a r  l) i n- P  i*zy s tań

M ostow aja  N° 1. róg N ow ogorodn ie j.
Zawsze w ie lk i w y b ó r  męskich, dam skich i 

dz iec innych w y ro bó w  fu trzanych.
Przyjęcie ob s ta lu nkó w  i przeróbek.
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P O L S K A  F A B R Y K A  K U F R Ó W  W  H A R B IN IE .

F r a n c i s z e k  D E M P I C H .
Nowogorodtiia 12. Naprzeciw przystanku tramwajowego.
Ma fabryce zawsze Wielki Wybór.
Przyjmuje obstalunki różnych rodzaji kufrów, i Waliz podróżnych. 
M aterja i pierwszorzędny i wykonanie sumienne.
Rsparacja starych kufrów.
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B .A . K O P E IJ O W IC Z  i J .W . C Y T R Y N

H a rb in , Sam annaja 14 

Shanghai, 882 B ab ling  W e il Road. 

Tel. 55-28.

Jedwabie, W e lw e ty , Galanterja, 

Kapelusze damskie.X  
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Bufet
dlti członków St. Gospoda Polska.

Poleca domowe obiady różnego rodza ju , 
p rzekąsk i i  m in ja tu rk i,  lody, w łasny k ru - 
pniczek, śledzie i ryb a  m arynowana. Obia 
dy od g. 1 do 4. O biad z dwóch dań— 
0.40 gobi; z trzech— 0.50; 1 danie— 0.25. 

Dewiza: tan io , zdrowo i smacznie.

Gdzie leży ta jem n ica  p iękności i 
u ro lru  kob ie ty .

R egu la rne  rysy twarzy nie czynią kobietą p iękną,  jeże l i  
cera nie odznacza się idealną czystością,  de l ika tnośc ią ,  
e lastycznośc ią  i b ielą.  D la  tego każda Pani  pow inna  n ie­

z w ło c z n ie  skorzystać z cudownego kremu.
, ,Sante et Beau te “

(p iękność i zdrowie)
k tóry  w k ró tk im  czasie usuwa pryszcze, Węgry, ż ó ł t e  

p lamy i t. p. defek ty  twarzy .  Cera nabiera b ie l i  de l i k a t ­
ności  i s ta je  się a t lasową.

1. p u d e ł k o  k remu . .Sante et Beau te “  uczyni  to, co jest  
c i ą g łe m  waszem marzeniem.

W y ł ą c z n a  sprzedarz w  ap tecznym magazynie 
„S a n te  et Beau te “

N. M IASTO . U L .  P O C Z T O W A  51.
(v is  a vis k laszto ru  kobiet ) .

dzał przez pośredn ików . Poza tern ekspo rt f i l ip iń s ­
k ie j abaki, w łókna  Sisal i Kantiala w zrós ł do A n g  
] j i  o cale 75%. Część tego zaku p i l i  polscy fa b ry ­
kanci l in  i sznurów  o k rę to w ych  w p ro s t  z L o n d y ­
nu i L iw e rp o lu . W  pozycjach po lsk iego han bu 
zagranicznego f ig u ru je  to jako  im p o r t  z A n g l j i .  
G dyby im p o rt po lsk i un ikną ł pośrednika i zaczął 
sprowadzać ten surow iec  w p ro s t  z F i l ip in ,  po ls ­
kie l in y  ok rę tow e i sznury k a lk u lo w a ły  by  się o 
50% taniej.

Reasumując w idzimy, że im p o r t  f i l ip iń s k i  w 
r. 1933 w porów nan iu  z r. 1932 okazał się m n ie j­
szym o 6%. T a k  malej sumy im portu  rocznego—  
149.472 tys. pezo od r. 1917 dotychczas nie no to ­
wała s ta tys tyka . E kspo rt natomiast w ró s ł o 11% 
Saldo dodatnie w  sumie 62.070 tys. pezo okazało 
się większe od r. 1927. Ogó lne liczby  o b ro tu  
handlu zagranicznego za ub ieg ły  rok  wykazały, 
że św ia tow a depresja, spadek w a lu t  ang ie lsk ie j, 
am erykańskie j, n iem ieckie j i japońsk ie j nie o d b i ły  
się wcale na handlu zagranicznym.

W ydaw ca: S tow. ..Gospoda P o lska “ . R edac to r: A ugust Lerne t.



DO SEZONU K Ą PIELO W EG O

„ I k o n t a”
N ajodpow iedn ie jsza  kam era. 

Bardzo lekka .
U żyw a jc ie  „ Ik o n tę “ z f ilm a m i 

ZEISS IKON.
Sprzedarz w D. h. KUN-CHO-LI i JCJN-MRO. 

Jedyny przedstawiciel KA B IG  W IT Z  
i Spółka w Harbinie.

%  W  j a
m

I  fl  &
L. M. BURSZTYN

H a rb in , S z iro ka ja  8 

Import-Export.

H u rto w y  skład w e łn ianych  i  półw ełn ia- 

nych tow arów .

Lekarsko-kosmetyczny gabinet

A. F. N IK IT IN O J

Duży Frospekt N2 101 m. N2 4 obok 
kino „Wieś M iru

Liczenie de fek tów  cery:  usunięc ie pryszczy,  brodawek, pie 
gów etc. E lek t ryczny  masaż twarzy,  wanna parowa, spe­
c ja ln y  preparat  , , E L M A T R I X “  d la  usuwania  zmarszczek.  
Farbowan ie  i od fa rbow yw an ie  w ł o s ó w .  Farbowan ie  rzęs i

brw i .
Z u p e ł n i e  n ieszkodl iwa i bezpieczna wodo-parowa ondu ­
lac ja  na d łu ż s z y  okres czasu (6 i w ięce j  mies ięcy)  spa- 

c ja l n y m  preparatem „ L E M A I R E : : .
U k ł a d a n i e  w ł o s ó w .  Francuska i Amerykańska ondu lac ja .

Manicure.

PRZEDSTAWICIELSTWA: Londyn, Paryż, Szanghaj, Kobe-Japonja.
I. N E U FE LD

Im p o r t-E k s p o rt
Ne 1, Samanna u l. te le fon  Nb 27-18 

S krzynka  pocztowa 442,

H U R T O W N I A
F o rm y  i  wszelkie doda tk i do kapeluszy damskich.

B iż u te r ja  im ita c y jn a
Nowości sezonowe w dziedzin ie branży kapeluszowej

i ko n fe kcy jn e j.
A dres te legra f. ,,Neufeld“.

Łóżka Warszawskie, stalowe siatki 
fabryki „W E D A £i

Są do sprzedania jedynie w Komisyj­
nym magazynie

„Aukcjon” ul. Kitajskaja 141

ceny dostępne — ewentualnie ratami.

Pierwszorządna Warszawska fryzjernia

F. KLOTER.
Jamskaja ul. N2 3.

M ęsk i i  dam ski Salon. 

E lek tryczne  karbow anie  włosów.

—
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Br-ci Szriro
Harbin, Japońska Ng 27. Telefon Ne 38-85.

I. D. Birger.
Skóra, skórki, futra, włosie, wełna, 

szczecina.

New—York—206 West 30 str. 

Londyn E. C. 2—94—5 Cheapside E K S P O R T  I  P O Ś R E D N IC T W A .

Harbin P-O.B. 503

Ajencja Standard—Vacuum Oil Co.

£. A. Brański
Harbin Komerczeskaja ul. N2 21 tel. 34-82.

CD

*O

t í

>s
H F ilje :N o w e  m iasto, N ow otorgow aja  
© 8-y Ucząstek. P'rosp. S iu ja  „ 33-94.
£  M odiagou, Cerkow naja . „  43-02. gg

Fudziad iąn , 16-ul „ 9. 32-27.

48-04.

Wszelki forner na składzie

M. Lerneta
Fudziadz ian  P rospekt 

S iu ja  Ne 148

St. Żoiędowski.
Biuro Techniczno— Budowlane 

H A R B I N

Nowe-Miasto ul. Inżynierna Ne 6 
dom własny

Centralne ogrzewanie wodne, parowe i 
paro-wodne

Wodociągi i Kanalizacje 
^Urządzenie łaźni i parowych suszarni

U. S e g a ł.
Harbin Pzystań. Ul. Kitajskaja Ne 92 

Obok cukierni „Dalcont“

U b ra n ia  damskie i  dziecinne. 
G a lan te rja .

'% ±±±±A ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± altáctf ' H * * * afcakafcafcafc* *  * * * *
- n  **  w

2  Fabryka Kufrów podróżnych ^
■¡Ą i  w yrobów  m etalowych tłoczonych 8 *

Kazimierza Czerwińskiego w
■ił H a rb in  u l. D iagona lna  N°26.
■K u ..  M
‘W  1A
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M. J. Fraiberger
Drogie kamienie, srebro 

PLA TER Y

H a rb in , P. O. B ox 449 

P i l  je :

M oukden, 4 U d j i  M ock i 
Shanhai, 24 the Band
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TOW ARZYSTW O AKCYJNE.

Północno -  Mandżurski 

Przemysł Cukrowy.

H okum an Seito K a b u s h ik i Ka isha 
N o rth -M anchu r ian  sugar indus tr ia l C-o.

Mostowa 125. Tel. 52-67, 47-29, 44-83, 55-67.

ASZYCHEJSKA CUK R O W N IA  
I  R A FIN E R JA .

A szyche jska gorzeln ia.

Prezes Zarządu K. KODZU. D yre k to ro ­
w ie k ie ro w n icy : LEW  CYKMAN,

I  MACUMOTO.

Podłaszuk  Poros.
EK SPO R T— IM PO R T.

H a rb in
22-27

Telephon
41-14

W. M. A r k i n .
Harbin, R ynoczna ja  9. Tel. 22-91.

P r z e d s t a w i c i e l s w o :
O. T R IL L IN G  I  SYN, SP. AKC.

B i a ł y s t o k .  
F A B R Y K A  K O Ł D E R  I  S U K N A  

założona w 1863 roku .

EUG. B E C K E R ~Ts-K A  SP. AKC.
B i a ł y s t o k .

F A B R Y K A  J E D W A B N Y C H  , 
P LU S Z Ó W  I  W E L W E T Ó W .

Paryski Magazyn Perfumeryjny
H A R B IN , K ita js k a y a  186 

Przed kupieniem prezentów 

prosimy odwiedzić 

P A R Y S K I M AGAZYN.

Polskie Akcyjne Towarzystwo BASZKIRÓW i S-a.,
Samochody ,.Auburn“, Traki „Deimond“, Motocykly „Royal Enfield“

E le k tro sw a rka , w a rsz ta ty  i  t. d.

Skwoznaja róg Wodoprowodnej. Tel. 32-84 i 27-92.


